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A co u Was? 


Nie gnuśniejcie, nie rdzewiejcie. Ruszcie w tany! 
Teraz jest najlepszy czas na zabawy i maskarady, na 
prywatkowe szaleństwo... 
Nie zwlekajcie dłużej — to już ostatni tydzień karnawału! 


Nasz bal przebierańców był fantastyczny!!! 
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PLAKAT KIM WILDE 


na zamówienie Agnieszki Z. i calej 
Vle ze Szkoły Podstawowej nr 55 
w Krakowie 


Szukałem miejsca, a tam 
gdzie stałem 
było właśnie owo 
miejsce 
Robert Trojanowski 
Warszawa 
Il nagroda w Wakacyjnym Konkur- 


sie Poetyckim pod hasłem „„Szuka- 
nie”. 


XVI Ogólnopolskie Zimowe Igrzyska 


Młodzieży Szkolnej rozpoczęte! 


(int.wł.) Dziś walkę o medale roz- 
poczęli łyżwiarze szybcy. Jutro na 
lodowisko świdnickiego OSiR-u wej- 
dą przedstawiciele „Złotego Krążka'” 
i dziewczęta rywalizujące w „Błękit- 
nej Sztafecie”. 8 lutego dowiemy się, 
kto otrzyma puchar „Świata Mło- 
dych”. Bronią go chłopcy z oświęcim- 
skiej szkoły nr 11, którzy przed rokiem 
dość łatwo (i niespodziewanie) zwy- 
ciężyli całą krajową czołówkę — czas 
354,2 sek... 

Kto wreszcie pokona znakomitą 
drużynę z Dolska, mistrzynie ,„Błękit- 
nej Sztafety'? Reprezentantki woje- 
wództwa poznańskiego już od kilku 
lat „dzierżawią”* najwyższy stopień 
podium i nie mają ochoty na zmianę 
lokaty. 

Łagodne zimy w poprzednich 
dwóch latach krzyżowały plany nar- 
ciarzom klasycznym, którzy z powodu 
braku śniegu nie mogli wystąpić pod- 
czas igrzysk. Może więc teraz aura 
okaże się łaskawsza i na trasach 
w Dusznikach (11-14 lutego) nie za- 
braknie białego puchu... 

Wiesław Zieliński — szef Zarządu 
Wojewódzkiego SZS w Wałbrzychu 
twierdzi, że organizatorzy XVI OZIMS 


uczynili wszystko, aby impreza udała 
się pod każdym względem. Ośmiuset 
uczestników zawodów czeka zatem 
wspaniała przygoda. Życzymy poła- 
mania... (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Kto marzy o deskorolce, walkma- 
nie lub o fantastycznej grze fantasy, 
ten: 
© niech zbierze 4 kupony (dziś już 
trzeci. Czwarty w sobotnim numerze 
„ŚM”) 
© niech odczyta czterowyrazowe 
hasło (trzeci wyraz jest na obrażku) 
© niech przyśle (kupony i hasło) na 
kartce pocztowej do 20 lutego br. 

Losowanie już 21 lutego! 


To DLA WAS 
GŁUPTASY... 


To już nie czasy 
Zbyszka z Bogdańca... 

My jeszcze w sprawie listu Ole- 
czy i wszystkich innych autorów 
tego typu epistoł — odpowiedzi 
na list Roberta Trojanowskiego, 
podejmujących dyskusję o pun- 
kach, hipach, metalowcach. Ski- 
nach itp 

Pisząc do Roberta, wszyscy od- 
wołujecie się do słów „„zrozumie- 
nie”, „tołerancja”. Atakujecie go 
za to, że skrytykował postępowa- 
nie heavy-metalowców. Należy 
szanować odmienny od naszego 
sposób bycia innych łudzi. A czy 
Ty, Qleczo, możesz uważać się 
za tolerancyjną, skoro sama kry- 
tykujesz dyskomanów? Uważasz, 
że ta muzyka jest zła. A czy Ro- 
bert nie miał prawa krytykować 
zachowania i muzyki metalo- 
wców? Skoro Ty znasz nieprzy- 
zwoicie zachowujących się dys- 
komanów. to i Robert mógł po- 
znać złych metalowców. Na tym 
bożym świecie istnieją różni lu- 
dzie i nie wszyscy są święci. 

Nie krytykujemy Cię jednak za 
to, ze żle piszesz o dyskomanach. 
Uważamy, żę możesz i powinnaś 
mieć swoje zdanie na ten temat, 
ale daj się wypowiedzieć innym. 
Nie musisz podzielać zdania Ro- 
berta, ani on nie musi-myśleć tak 
samo jak Tyl Różnice w poglą- 
dach nie powinny doprowadzać 
do wyszydzania ludzi i wystawia- 
nią ich na pośmiewisko. To już 
nie te czasy, kiedy Zbyszko z Bo- 
gdańca wieszał informacje na 
drzwiach każdej mijanej gospo- 
dy, że tylka Danusia Jurandówna 
jest najcnotliwsza i najpiękniej 
sza oraz potykał się z każdym, kto 
temu zaprzeczał 
Morgan i Dżefik 


Oczywiście, należy 
drukować powieści 
Karola Maya 


Wasze pytanie brzmi: 

Czy należy drukować powieści 
Karola Maya w „Świecie Mło- 
dych”? (nr 110 „ŚM”) Tak! Takl 
Tak! Karol May to mój ulubiony. 
pisarz. Staram się czytać wszyst- 
kie jego ksiązki, ponieważ uwiel- 
biam przygody. Do czytania po- 
wieści Maya zachęcił mnie kie- 
dyś tato, a ja szybko ,„„połknęłam 
bakcyla”. Zaczęłam od pozycji 
„Szatan i Judasz”, potem były 
kolejno: „Tajemnica piaszczyste- 
go kanionu”, „Syn Łowcy Nie- 
dźwiedzi”, „Upiór z Llano Estaca- 
do', „Old Surehand”, „Winne- 
tou”. Gwarantuję, że nikt, kto 
przeczyta którąś z tych książek, 
nie będzie tego żałował! Przygo- 
dy wspaniałych przyjaciół — Win- 
netou i Old Shatterhanda pochło- 
ną na pewno wszystkich. 

Nie wymieniłam jeszcze jed- 
nej, trochę innej, powieści Maya. 
To „Ród Rodrigandów”. 

Piszę i piszę, a wszystko spro- 
wadza się do jednej kwestii: oczy- 
wiście należy drukować powieści 
Karola Mayall! 

Jeżeli mogę coś doradzić, to 
proponuję zamieszczenie przede 
wszystkim „Rodu Rodrigandów”, 
a potem nawet wszystkich, po 
kolei, powieści tego wspaniałego 
pisarza. 

Z pozdrowieniami dla całej re- 
dakcji — Czytelniczka 

PS. Bardzo się cieszę, że 
w „ŚM! została zwiększona spor- 
towa dawka. Może więc też znaj- 
dzie się miejsce dla indywidual- 
nych tenisistów (tenis ziemny) 
oraz piłkarskiej reprezentacyjnej 
drużyny włoskiej? 


re spaceru, mama otworzyła 
drzwi do mieszkania I przepuś- 
ciła wujka przed sobą. On za- 
trzymał się jednak i poprosił, że- 
by mama weszła pierwsza. Licy- 
towali się tak ładnych parę chwil. 
Profesorze, co w takich sytuac- 
Jach nakazuje savoir-vivre? 
Robert 
istnieje takie żartobliwo, aczkol- 
wiek nie pozbawione słuszności po- 
wiedzenie: Nic tak Polaka nie zatrzy- 
ma jak... otwarte drzwi. Dodać by tu 
pewnie należało — kulturalnego Po- 
laka. Dla niego bowiem drzwi mogą 
stanowić pewną „zagwozdkę”. Nieo- 
krzesaniec natomiast, nie zważając 
na zasady dobrego wychowania, na 
okoliczności i obecność innych osób, 
zawsze „pakuje” się pierwszy. 
Tymczasem przy drzwiach obowią- 
zuje kilka zasad, o których warto 
pamiętać... 
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MIA SZTUJ 


Dobry gospodarz awojego gościa 
przepuszcza zazwyczaj pierwszego. 
Wystarcza słowo proszę lub zachęca” 
jący gest ręką. Zdarza się jednak i tak, 
że odwiedzającą was po raz pierwszy 
osobę chcecie zaprowadzić do po- 
mieszczenia, do którego wiedzie 
„kręta” droga. Kłopotliwe jest wtedy 
sterowanie gościem zza jego pleców 
(teraz w prawo, prosto, w lewo) 
— choć i taka forma jest do przyjęcia. 
wygodniej jednak w takiej sytuacji 


zaprosić gościa do środka, a potem * 


dodać: Proszę pozwolić — ja popro- 
wadzę. 

Jeśli wchodzicie — pamiętdjcie: 
chłopiec przepuszcza dziewczynę 
przed sobą, osoba młodsza — star- 
szą, uczeń — nauczyciela. 

Przy drzwiach autobusu czy tram- 
waju obowiązuje ta sama zasada. 
Natomiast przy wysiadaniu ze środ- 
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ków lokomocji to mężczyzna wycho” 
dzi pierwazy I podaja ramię kobiecie. 

Pamiętać należy, że wo wazystkich 
drzwiach pierwszeństwo mają osoby 
wysiadające | wychodzące, a potem 
dopiero — wchodzące. 

Drzwi do sklepów, teatrów, kin by* 
wają niekiedy bardzo masywne 1 ciąż- 
kie. Ładnym gestem ze strony chłop- 
ca jest, gdy nie pozwala dziewczynie 
siłować się z nimi, lecz sam je ot- 
wiera. Jeśli do sklepu za wami wcho- 
dzi lub wychodzi osoba obładowana 
siatkami, ktoś starszy, kobieta z wóz- 
klem — nie puszczajcie drzwi, lecz 
Jeszcze przez chwilę je przytrzyma|- 
cie. Przez taki drobny gest uprzejmo- 
ści od razu robi się sympatyczniej... 

Co zaś się tyczy pytania Roberta 
— mama miała słuszność. Alo skoro 
wujek wykazał się kurtuazją — mogła 
podziękować i wejść pierwsza. Takie 
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odbywa 
w miejscu publicznym, doda 
_ niecierpliwi ntojących z tyłu. Poza 


często zdarza się, że obie „I cytuj: 
ślą” osoby nagle, w tym 
sie, raźnym krokiem ruszają i 

du I... „zaklinowują sią” w drz 
Potem, chcąc naprawić błąd — c 

się pospiesznie | znów zaczyną 
cortowanio. A 

Jośli ktoś przepuszcza Was przęg 
sobą, podziękujcie z uśm w 
| skorzystajcie z oferty, Tak będzię 
naturalnie. 5: 

A jeżeli zdarzy się wam ? 
przy drzwiach jakąś niezrączność 
— po prostu przeprościa, Z uśmię. 
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chem! To naprawdę doskonale roz. 
ładowuje wszelkie niesympatyczną 
sytuacje. 
O czym zapewnia was — 
Profesor Rumianek 


Akademia Sztuk Towarzyskich czę. 
ka na waszo listy: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 
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Przez różowe okulary? 


Skończył się rok 1990. W Po- 
Isce, w ciągu kilkunastu mie- 
sięcy dokonało się wiele rady- 
kalnych zmian; m.in. przesta- 
liśmy być krajem komunisty- 
cznej dyktatury, zdobyliśmy 
demokratyczny rząd i parla- 
ment, mamy prezydenta, trwa 
gruntowna reforma polskiej 
gospodarki. 

Czy takie przemiany pozos- 
tają bez wpływu na społecze- 
ństwo, a zwłaszcza na dzieci 
i młodzież? Oczywiście — nie. 

Zapytałam uczniów klas 
siódmych jednej z warszaws- 
kich szkół, co dla nich jest 
najważniejsze w życiu, jak im 
się żyje u progu XXI wieku. 
90% stwierdziło, że są zupeł- 
nie szczęśliwi i zadowoleni, 
10% odpowiedzi przeczących 
uzasadniono przejściowymi 
kłopotami w domu. 


Szczęście siódmoklasiści 
łączą przede wszystkim z ro- 
dziną i poczuciem bezpiecze- 
ństwa. Na kolejnych miejs- 
cach wymieniali: miłość, dob- 
rego przyjaciela, osiągnięcie 
zamierzonego celu, dobrobyt, 
brak zmartwień, satysfakcję 
z pomocy potrzebującym, luz. 
Najbardziej imponują im oso- 
by koleżeńskie, ambitne, wy- 
trwałe, zaradne, wykształco- 
ne, o szerokich zainteresowa- 
niach. 

Wśród wymienionych przez 
nich wartości najczęściej po- 
wtarzały się: miłość, przyjaźń, 


radość, dobroć, mądrość, 
uczciwość, szczerość i odwa- 
ga. 


A jakie są oczekiwania 
czternastolatków? Oto jedna 
z wypowiedzi: „Od życia ocze- 
kuję szczęśliwej własnej ro- 


dziny, ukończenia jak najlep- 
szych szkół. Chciałabym być 
kochaną przez bliskich i lubia- 
ną w towarzystwie. Chcę mieć 
ciekawą pracę i zrobić karie- 
rę. Chcę posiadać dużo pie- 
niędzy (uczciwie  zarobio- 
nych). Spodziewam się popra- 
wy życia w Polsce”. 

A jak Wy, nasi czytelnicy, 
wyobrażacie sobie własną 
przyszłość? Co dla Was jest 
najważniejsze? Jak sądzicie, 
jak bardzo to, co Spotyka Was 
„w życiu zależy właśnie od 
Was? A może uważacie, że 
wszystko jest Sprawą przypa- 
dku, ślepego losu? 

Zachęcamy Was do wypo- 
wiadania się na ten temat. 
Najciekawsze listy wydrukuje- 
my na łamach „Świata Mło- 
dych”. 

Agnieszka Zielińska 


|| 
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GQ Interesuję się astronomią 
i w związku z tym mam do Was 
ogromną prośbę. Poszukuję następu- 
jących książek z tej dziedziny: J.M. 
Kreiner „Astronomia z astrofizyką”, 
J.S. Szkłowski „Życie gwiazd”, J. Na- 
rlikar „Struktura Wszechświata”, J. 
Gadomski „Powstanie kosmosu I jego 
życie”, S. Weinberg „Pierwsze trzy 
minuty”. Za powyższe pozycje chęt- 
nie zapłacę. Mój adres: Igor Soszyń 
ski, ul. Bordziłowskiego 6/16, 05-154 
Kazuń Nowy. 

GQ VW zamian za plakaty (z Brava 
i Popcornu) Arnolda Schwarzenegge- 
ra, Bon Jovi, Poison, Manovar, Guns 
n'Roses odstąpię plakaty (również 
z Brava i Popcornu) New Kids On The 
Block, J. Donovana, M. Jacksona, De- 
peche Mode, A-HA, Pet Shop Boys. 
Mój adres: Katarzyna Kaszyńska, ul. 
Poli Gojawiczyńskiej 10/6, 59-220 Le- 
gnica. 
© Poszukuję plakatów: Pierre Cos- 
sa, Bonnie Bianco i pozostałych z fil- 
mu „Kopciuszek 87”. W zamian oferu- 
ję inne plakaty, znaczki, widokówki 
itp. Mój adres: Marta Krzyszczuk, Go- 
ścisław 42, 59-259 Kolonin, woj. leg- 
nickie. 

%% Podoba mi się bardzo aktor Pat- 
rick Swayze i aktorka Jenniter Grey 
— obydwoje grają w filmie „Dirty 
Dancing”. W zamian za plakaty moich 
ulubieńców oferuję inne plakaty, wi- 
dokówki, opakowania po czekola- 
dach, znaczki, naklejki | inne drobia- 
zgi tego typu. Proszę też o dołączenie 


I 1 
|| do listu znaczka. Mój adres: Mag- 


dalena Skrzypczak, ul. Wojska Pol- 
skiego 8/45, 78-300 Świdwin, woj. ko- 
szalińskie. 

© Starannie zbierałam odcinki dru- 
kowanej w „Przyjaciółce'* powieści 
M. Mitchel „Przeminęło z wiatrem”. 
Niestety, brakuje mi stron: 29-32, 
61-64, 81-104, 129-132, 141-148, 
177-196, 201-204, 217-232, 245-248, 
273-276, 297-320, 329-332, 341-344, 
421-432, 461-464, 485-488. W zamian 
za nie oferuję materiały o gwiazdach 
muzyki i filmu, takich jak: Madonna, 
Pet Shop Boys, Jason Donovan, Kylie 
Minogue, Sandra, Sabrina, A-ha, Kim 
Wilde, Bon Jovi, Blue System, Alan 
Michael. Mam do oddania ich plakaty, 
zdjęcia, wywiady, adresy, teksty pio” 
senek. Czekam pod adresem: Mariola 
Jurczyk, ul. Armii Krajowej 10/14, 
38-400 Krosno. 
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P ączek jest jednym z symboli zdrowia. 
Rumiany jak pączek — mówi się 
© kimś, kto dobrze, zdrowo wygląda. Ale 
lekarze i współcześni dietetycy woleliby, 
żeby to powiedzenie zostało zastąpione 
innym: rumiany jak jabłuszko. Pochwała 
owoców i potępienie słodyczy to przecież 
najgłośniejszy i najbardziej oklepany ka- 
non dietetyczny. Powtarzanie go byłoby 
banałem, a czynienie tego w przededniu 
tłustego czwartku mogłoby ujść za nie- 
przyzwoitość. Dziś powinno się raczej wy- 
głosić na rzecz pączka i innych słodkości 
pochwalną tyradę. To nam się, niestety, 
nie uda. Pączek jest rumianym dzieckiem 
małżeństwa tłuszczu z  sacharozą 
— dwóch substancji uchodzących za wro- 
gów człowieka. To one sprowadzają na 
nas — powiadają lekarze — miażdżycę, 
zawały, a w najlepszym razie nadmierną 
tuszę. Argumenty przeciw słodyczom i tłu- 
_ stościom rozmnażają się chyba przez... 
pączkowanie, takie ich mnóstwo. Czy za- 
- tem bezwzględnie musimy zrezygnować 
ze słodkich przysmaków? Otóż okazuje 
się, że nie jest aż tak żle. Za bardzo są one 
lubiane, by ludzie nie postarali się o coś na 
ich obronę. Parę argumentów znaleźli. 
A więc nieco słodyczy możemy sobie po- 
jeść, pod warunkiem jednak, że nie będzie- 
my tego czynić w sposób nieodpowiedni. 
rzede wszystkim — nie należy jeść 
słodyczy na czczo. Podobno powoduje 

to nieodwracalne zmiany w strukturze bia- 
łek, z których jesteśmy zbudowani. Ba, 
prowadzi nawet do ich częściowego roz- 
padu. Te niekorzystne zmiany zachodzą 
szczególnie łatwo w młodych organiz- 
mach, a więc tych, które są szczególnie 


zamiast innych posiłków. Dietetycy ostrze- 
gają, że nie jest to rozsądne. 

Zatem — powinniśmy jeść słodycze 
z czymś. Ale okazuje się — i jest to, 
niestety, argument przeciw pączkom 
— nie z tłuszczami. Taki wniosek płynie 
z dość głośnej ostatnio książki, którą napi- 
sał francuski biznesmen, pan Michel Mon- 
tignac. Celem tej książki jest ułatwienie 
ludziom — zwłaszcza tym, którzy prowa- 
dzą siedzący tryb życia — walki z nad- 
wagą. Otóż Montignac twierdzi stanowczo, 
czyniąc z tego jedną z koronnych prawd 
swego dziełka, że owszem, możemy jeść 
i w miarę tłusto, i w miarę słodko, byle nie 
czynić tego równocześnie. Bowiem właś- 
nie spotkanie cukrów z tłuszczami powo- 
duje w naszym organizmie odkładanie 
w tkankach zapasów zwanych popularnie 
sadełkiem. Kto więc najadł się tłuszczów, 
powinien poczekać parę godzin, nim prze- 
kąsi coś słodkiego. | odwrotnie. Dieta Fran- 
cuza nie zachęca więc np. do poobiednich 


łase na słodycze, a nadto chętnie jedzą je 


deserów, natomiast nie przeciwstawia się 
słodkim podwieczorkom, byle spożywać je 
o właściwym czasie. Pomysłodawca tych 
zaleceń dietetycznych twierdzi, że dzięki 
takiemu postępowaniu można nieomal 
bezkarnie jeść czekolady, ciastka, lody nie 
przybierając zbytnio na wadze. Możemy 
mu zaufać, bo wypróbował to wszystko na 
sobie. Znamienne jednak, że pan Monti- 
gnac, choć uczy nas, jak.jeść słodycze bez 
złych skutków dla siebie, to jednak wcale 
do objadania się nimi nie zachęca. Zaleca 
wiele ograniczeń, a cukier nazywa wręcz 
— jak większość dietetyków i lekarzy 
— białym wrogiem człowieka. Proponuje 
zastępować go sztucznymi, syntetyzowa- 
nymi substancjami słodzącymi. - 

ak się przy tym okazuje, pod względem 

kaloryczności słodycz słodyczy nierów= 
na. Zdarza się, że coś, co odbieramy jako 
bardzo słodkie, jest mniej kaloryczne od 
innej delicji, mniej słodkiej. Orientacja 
w tym przypadku może więc stanowić 
pewną szansę dla tych, którzy lubią słod- 
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Okupowana Warszawa. 1942 rok. Warszawskie 
ulice. Młodzi ludzie, którzy nie bardzo wiedzą, co 
ze sobą zrobić, gdzie się podziać. Chłopcy 
13-18-letni. Nie chodzą do szkoły — starsi nie 
bardzo mają gdzie, młodszym się po prostu nie 
chce; nie pracują. Ci z marginesu I ci, których 
szans na normalne życie pozbawiła okupacja. 
Pozostawieni samopas włóczą się po ulicach, 
kradną, handlują czym popadnie. Dziś powiedzie- 
libyśmy o nich — łobuziaki. 

Prowadziłam wówczas żeńską konspiracyjną 
drużynę harcerską — „zieloną czternastkę”. Har- 
cerska służba i czas, w jakim przyszło nam 
działać, narzucały podejmowanie działań właśnie 
w interesie młodzieży, wtedy często zdezorien- 
towanej, nie należącej do żadnej z istniejących 
organizacji. 

Należałam wówczas do hufca Śródmieście. 
Mieszkałam jednak na Mokotowie. Bliżej więc 
miałam do tamtejszego hufca i jego komendanta 
Janka Wuttke, harcerza byłej drużyny „Pomarań- 
czarnia'”, chłopaka, który wraz z Mieczysławem 
Słoniem (pseud. „Jurand”) stał się wkrótce orę- 
downikiem „Akcji M". 

Na warszawskim Mokotowie, przy rogu dzisiej- 
szej ulicy Dąbrowskiego i Puławskiej była wtedy 
karuzela. Grała muzyczka. Zbierało się tu sporo 
młodych ludzi, przychodzili też pijani niemieccy 
żołnierze. Wszystko to razem miało swój specyfi- 
czny klimat i nazywało się „Bałagan”. Tam właś- 
nie postanowiliśmy wybrać się z Jankiem Wuttke. 

ś Był zimowy wieczór. Zaczepiliśmy grupkę czte- 


rech chłopców w wieku może 15-16 lat. Co robią? 
Czy lubią muzykę? Książki? A może chcieliby je 
poczytać? — „Owszem — odpowiedzieli ze 
śmiechem. — „Ale nie mamy pieniędzy”. Powie- 
dzieliśmy, że możemy je wypożyczyć bez pienię- 
dzy?. — „Bez pieniędzy?” — wydawali się roz- 
bawieni. 

Wkrótce wokół nas zaczęli zbierać się inni. 
Próbowaliśmy jeszcze rozmawiać — teraz już 
trochę „o niczym”. Krąg wokół nas zacieśniał się. 
Aż tu nagle ktoś łapie mnie za kożuch, czuję 
czyjąś rękę na nodze. Jankowi ginie czapka. 
Wycofujemy się. Z całą tą gromadą przesuwamy 
się w stronę przystanku tramwajowego. Szczęś- 
liwie nadjeżdża tramwaj. Skaczemy na stopnie 
i ruszamy w stronę Mokotowa. A tłumek zostaje. 

Z tymi czterema chłopcami umówiliśmy się pod 
„Bałaganem” o określonej godzinie następnego 
dnia. Ale po całym tym incydencie staliśmy się 
ostrożniejsi. Postanowiliśmy pójść na spotkanie 
z obstawą kilkunastu harcerzy z mokotowskiego 
hufca. 

Chłopcy już czekali, chociaż z początku udawa- 
lii że nas nie znają. Mieliśmy ze sobą książki. 
Przygodowe, specjalnie dla nich wybrane. Daliś- 
my je, po czym wróciliśmy do przerwanej ze- 
szłego dnia rozmowy. Zaczęli opowiadać o sobie, 
swoich pseudonimach... „Napoleon”, Bocian”... 
Okazało się, że na Mokotowie jest spora grupka 
młodzieży trzymającej się razem, chłopców z ro- 
dzin najuboższych, często bez ojców, matek... 
— takie młodzieżowe gangi usiłujące same radzić 


O, słodka katorgo! 


MAMO! ON IDZIE ABY | 
PODNIIENIĆ NAM PyczkI 


kości, ale nie lubią... tyć. Pewna dietetycz- 
ka, też rodem z Francji, twierdzi np., że 
można jadać słodycze i nie tyć, o ile 
zrezygnuje się ze słodzonych napojów. 
One bowiem zawierają szczególnie dużo 
tuczących cukrów. Lepiej więc — zauważa 
— pochłonąć porcję lodów, niż wypić colę 
czy słodzony sok pomarańczowy. Zaleca 
przepisy dietetyczne, w których słodycze 
zajmują wcale poczesne miejsce, nato- 
miast znącznemu ograniczeniu podlegają 
napoje. Swoje przepisy dietetyczne auto- 
rka poleca-paniom, które dbają o linię. 
Jeść czekoladki:l być gibką — to marzenie 
wielu dam.nie-musi być podobno niereal- 
ne. Nie można się jednak obyć bez pew- 
nych wyrzeczeń — to zgodnie podkreślają 
autorzy wszelkich współczesnych kano- 
nów dietetycznych. Ą 

owstaje ich'dziś sporo, cieszą się po- 


T pularnością — tym większą, że są 


bardziej niż kiedyś liberalne. Coraz mniej 
tu kategorycznych zakazów, przyprawiają- 
cych o udrękę. | coraz więcej rad, jak 


sobie w sytuacji,. jaką wytworzyła hitlerowska 
okupacja. To właśnie byli (a może były) „,„Gigan- 
ty”. Po jakimś czasie, kiedy przełamaliśmy pierw- 
sze lody, spytaliśmy, co było powodem wczoraj- 
szego zachowania się wyrostków pod karuzelą. 
Roześmieli się i mówią, że uznano nas za nienor- 
malnych. Przychodzą z ulicy, nie wiadomo skąd 
i chcą dawać książki... za darmo. Głupi. A głupich 
się bije... Taka była ich uliczna filozofia. 

Akcja ruszyła. Mieliśmy coraz więcej czytel- 
ników. Chłopcy zaczęli wymieniać książki między 
sobą. Mimo to szukaliśmy dalszych kontaktów, 
m.in. na Powiślu. Jednak na Mokotowie szło nam 
najlepiej. Po jakimś czasie mogliśmy poruszać 
się po tej dzielnicy o każdej porze. Wiedzieliśmy, 
że „Giganty są obok nas. | czuliśmy się pod tą 
niewidoczną opieką bezpieczni. Dość szybko zo- 
rientowali się, gdzie mieszkamy, chociaż zgodnie 
z wymogami konspiracji skrzętnie to ukrywaliś- 
my. 

W podobny sposób werbowaliśmy potem tę 
młodzież na zajęcia z wychowania fizycznego, 
prowadzone w powstających właśnie, z inicjatywy 
Rady Głównej Opiekuńczej, świetlicach. O gim- 
nastyce, sporcie, rozwoju fizycznym można było 
wtedy co najwyżej pomarzyć. A myśmy szli ulicą 
z rękawicami bokserskimi... To musiało wzbudzić 
zainteresowanie" chłopców. Boks, piłka, drążki 
— tyle mogliśmy im dać. 

Wkrótce zaczęli się pojawiać także na tajnych 
kompletach, z programem na poziomie szkoły 
podstawowej. Ja uczyłam geografii i matematyki. 
Normalne lekcje, stopnie — zajęcia w domach 
prywatnych — bez przymusu, przychodził, kto 
chciał. 

Po kilku miesiącach „„Akcja M'' stała się jednym 
z zadań programowych Szarych Szeregów, które 
przejęły odpowiedzialność za opiekę nad mło- 
dzieżą nie zorganizowaną. 


„propagował na naszych łamach zasady 


TEMECZKU: NIE M 
TYLE 1TYLKO JEDZ 
ZAWSZE WAM POWTŚRZAŃ, 
ŻE CO ZIJZCHE | 
z ) TOWĄSZE, 


kierować swoim organizmem w taki spo- 
sób, by na stosunkowo wiele można sobie 
było pozwolić. Bo czyż może być coś 
równie przykrego jak katorga przy jedze- 
niu? Toteż, podobnie jak pan Montignac, 
coraz częściej dietetycy zalecają rezygna- 
cję z dokładnego liczenia kalorii, zjedzo- 
nych dań i ciągłego zadręczania się spra- 
wami diety. To nie wychodzi na zdrowie. 
Ba, są tacy, którzy ze zgryzoty... tyją. Im 
wręcz nie wolno zalecać zbyt ortodoksyj- 
nej diety. 

Jedzmy wszystko, byle rozsądnie i w od- 
powiednim zestawieniu — radził doktor 
Jacek Roik z Tarnowa, który przez wiele lat 


zdrowego żywienia. On również zbyt kate- 
gorycznie nie zakazywał słodyczy. Może- 
my więc przyjaźnie spojrzeć na rumiane 
oblicze tłustoczwartkowego pączka. Sma- 
cznego! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Tyle się wtedy działo. Robiło się wszystko bez 
namawiania, zapłaty... Mimo czasu wojny żyłam, 
Jak wszyscy, pełnią życia. A może to ona właśnie 
dopingowała? Nie było wakacji, wizyt w teatrach, 
kinie, nie chodziło się na koncerty... Rekompen- 
sowały to drobne przyjemności, spotkania or- 
ganizowane prywatnie, z własnej inicjatywy. I słu- 
żba. Harcerska służba, która pochłaniała bez 
reszty. 

wspomnień druhny hm. Danuty Rossman wy- 
słuchał i zapisał: 

TOMASZ BRUNNER 


Jedną z wielu okupacyjnych inicjatyw 
była konspiracyjna „Akcja M" („M” 
— młodzież — przyp. TB). Zorganizowa- 
no ją w wyniku porozumienia przedstawi- 
ciell szeregu ugrupowań, m.ln. Szarych 
Szeregów, młodzieży lewicowej I Hufców 
Polskich. Pełnomocnikiem Głównej Kwa- 
tery Harcerzy w rozmowach z Delegaturą 
Rządu, która również była zalnteresowa- 
na podjęciem takiej działalności i wyasy- 
gnowała nawet na ten cel pewną sumę 
pieniędzy, został twórca „Akcji M”, druh 
Stanisław Broniewski „Orsza”. 

Według założeń akcja dotyczyć miała 
młodzieży nie zorganizowanej, której do- 
stęp do oświaty czy nauki był zdecydowa- 
nie trudniejszy, aniżeli jej działających 
w konspiracji rówieśników. Nie miała też 
żadnych możliwości uprawiania ćwiczeń 
sportowych wspomagających rozwój fi- 
zyczny. Była za to narażona na demorali- 
zację, którą niosła wojna I upadek auto- 
rytetów. 
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Czyżby nowe nazwisko w gwiazdo- 
zbiorowej galerii? Przyznaję — Steve 
bohaterem rubryki jest po raz pierwszy, 
a jednak jego nazwisko przy różnych 
okazjach już się w niej pojawiło, a prócz 
tego... gościł na plakacie — czyli na 
honorowym miejscu. Tak! Nie mylicie się! 
To jeden ze „starych kawalerów" zaj- 
mujących się maleńką dziewczynką 
w amerykańskiej komedii „Trzej mężczy- 
źni i jedno dziecko”. Zresztą to nie tylko 
ten film, choć cieszy się sporym powo- 
dzeniem, przyniósł popularność sympa- 
tycznemu, brązowookiemu Stevenowi. 
Jest on przecież idolem namiętnych „„o- 
glądaczy”' filmów z cyklu „Akademia po- 
licyjna'' — Mahoneyem, któremu mimo 
usiłowań nie udało się z tej uczelni wy- 
stąpić i który, wbrew sobie, ukończył ją 
w glorii i chwale. Amerykański aktor 
zagrał aż cztery razy w filmach z tej serii 
i powiedział: basta! Zrzucił z ulgą policyj- 
ny mundur, ale gatunkowi komedii pozos- 
tał wierny. W naszym pierwszym z nim 
spotkaniu powinniśmy chyba jednak te- 
raz powrócić do początków.. 

Steve urodził się 24 sierpnia 1958 r. 
w Brooklynie, jako syn... policjanta. Am- 
bitnemu ojcu bardzo zależało, by jego 
latorośl osiągnęła „coś więcej” niż on 
sam. Zdecydował się więc wysłać Steve- 
1a na kosztowne, ale też dające w per 
spektywie opłacalny zawód, studia den- 
ystyczne na znanej uczelni UCLA w Los 
Angeles. Już pierwszy rok pobierania 


>wych nauk znudził jednak młodego czło- 
wieka śmiertelnie. Za to wakacje spędził 
interesująco, choć nie ruszył się 


nawet z miasta kumpel namówił go do 


bardzi 


ału w... filmie. Zagrał malutką rolę 
The hicken chronicies' i ta praca 
kt ę raczej zabawą, ogro 


mnie przyp mu do gustu 


Steve Guttenberg należy do tych nieli- 


cznych, wyjątkowych artystów, którzy 
nawet gdy jeszcze nie byli aktorami, nie 
mieli kłopotu ze zdobywaniem ról. Kolej- 
ne wakacje zaowocowały następnymi fil- 

a The boys from Brasil" i „Play- 
ers Wykazał się w nich wspaniałym 
najwyraźniej wrodzonym, talentem komi- 
cznym. Ale nawet wielkie talenty wyma- 
gają profesjc go szlifu... Steve bez 


ahania więc porzucił studia zmuszają- 
zgłębiania tajników ustnych jam 
zapisał się w Nowym 
najlepszych dramatycz- 
nych Ryzykował, że tata cofnie 
mu stype Na szczęście ojciec oka- 
się tolerancyjny i widząc zdecydowa 
ał swą finansową pomoc 


czym prędzej 
Jorku na jeden z 
kursów 


e syna utrzyr 


Po ukończeniu kursu tak jak to 
pada aktorom z ambicjami — Steve 
zagrał na Broadwayu, w sztuce „Lew 


zimie”, ale ostatecznie zajął się aktors- 


wyłącznie filmowym. — Pokręci- 
łem się w poczekalni biura pewnego 
producenta. Zorientowałem się, że właś 


We trwają przygotowania do kręcenia 
jakiegoś komediowego filmu. Następne- 
go dnia zadzwoniłem do nich. „Jestem 
Steve Guttenberg. Mój agent zawiadomił 
nnie, że państwo czegoś ode mnie OCZze- 
kują 

Od tamtego czasu Steve zagrał eks- 
ponowane role w wielu komediowych 
hitach. W Polsce mogliście go oglądać 
już w 1986 r. w fantastycznej komedii 
; uczłowieczonym robocie — Numerze 5, 

Krótkim spięciu”'. Grał jego konstruk- 


tora joktora Newtona Crosby. W kon 
tynuacji tego miłego filmu pt. „Numer 
żyje” nie wziął już jednak udziału 
Akademie zajęły mu lata 1983-87, ale 


czywiście ich nie wypełniły bez reszty 


Wystąpił też w znanym miłośnikom fan- 
tastyki filmie „Cocoon” (i potem w „Co- 
oon | a także starczyło mu czasu na 
telewizję, na udział w serialach: „Police 
story Doc To rece the wind 


Przystojny Steve występował na filmo- 
wyc h ze ślicznymi partnerkami 
jak np. Shawn Weatherly w „Akademii 


planac 


Policyjnej 3 
z filmu „Gry wojenne”) 
Daryl Hannah w „„High spirts 
ką gwiazdą Isabelle Huppert w „The 


(znana u nas jeszcze tylko 
ze złotowłosą 
z francus- 


bedroom window” i... wciąż prywatnie 
pozostawał samotny. Martwiło to bardzo 
jego sympatyków, którzy temu pogod- 
nemu, sympatycznemu i przystojnemu 
aktorowi życzyli domowego szczęścia 
On odpowiadał: — Po prostu nie mam 
czasu na znalezienie ideału kobiety, a in- 
nej nie chcę! 

W końcu jednak wpadł na „ideał” przy- 
padkiem. Zauważył podczas seansu re- 
klamowego 23-letnią modelkę — Denise 
Bixler na tle Statui Wolności. — Była taka 
śliczna wspomina — nawet gdy zmie- 
niła efektowne stroje na skromną sukien- 
kę i zmyła makijaż. Wtedy była nawet 
śliczniejsza 

Pobrali się szybko i żyją szczęśliwie 
Małżeństwo nie zmieniło zbytnio Steve- 
na. Pozostał pogodny, uroczy, beztroski 
Nie pomija ponoć żadnej okazji do zro- 
bienia dobrego dowcipu, „ukucia” cel- 
nego powiedzonka, do śmiechu po pro- 
stu... Jest radosnym człowiekiem suk- 
cesu. Pracuje w zawodzie, dla którego 
się urodził. Jest doceniony. To ważniej- 
sze niż 700 mln dolarów, które ponoć do 
tej pory zarobił 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cinć Revue” 


Na zdjęciach: 


1. Ze śliczną Shawn Weatherly zagrał w trzeciej „„Akademil..."" 


2. W filmie o miłości robota Nr 5 — z uroczą Ally Sheedy... 
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Niajka spokojnie czeka za kulisami na 
swoją kolej. Wreszcie prowadzący kon- 
cart tata — Andrzej Sikorowski — zapo- 
wiaca jej występ. Młoda gwiazda wy- 
chodzi na scenę mijając po drodze And- 
rzeja Zauchę, który żartobliwie grozi pal- 
cem: .„Spróduj żle zaśpiewać, to dodat- 
kowa godzina gry na fortepianie". 

Reakcje widowni przypominają oglą- 
dany w dawnych kronikach filmowych 
amok na koncertach .,„The Beatles". Maj- 
ka, entuzjastycznie przywitana, Śpiewa, 
by potem jeszcze kilkakrotnie wyjść wy- 
wołana (właściwie  wywrzeszczana) 
przez publiczność. 

Najważniejszy punkt programu „Chry- 
py X' — kencert „Dziecięce listy do 
świata” — trwa. 

** * * * 


ni 


Byliśmy na festiwalu. Każdy z nas otrzymał 
znaczek „sztabu organizacyjnego” i okreś- 
oną pracę. Gdyby nie KK „ŚM”, „„Chrypa'90” 
nie dostałaby większości materiałów do swo- 
jego tzw. organu prasowego. 

Ten festiwal dał nam co najmniej poczucie 
przydatności, jeśli nie dumy. Ktoś stoi „na 
bramce, inny sprzedaje gazetkę. Wszyscy 
biegają za zespołami, ludźmi kultury, aby 
wydusić z nich chociaż parę zdań, jakiś wywia- 
dzik, chociaż zdjęcie dla gazety. Tu rozmowa 


Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 


NADAWCA: 


(imię | nazwisko) 


(adres) 


Można zbzikować? 


A wszystko przez to, że wypadł mały 
jubileusz: V Ogólnopolskie Prozentacjo 
Muzyczne — „Chrypa”' w Krakowie! Wła- 
ściwie poprzednie zdanie nie jest do 
końca autentyczne, bo określenie „Ogól- 
nopolskie'”* dopiero w tym roku zamieniło 
„Starszoharcerskie”, a w Krakowie też 
nie piąte, gdyż poprzednie, czwarte, były 
w Sanoku. Ale przyjmijmy tę wersję. 
Zresztą przepisałam ją z oficjalnego pro- 
gramu. 

Tu kolejna wątpliwość. Ten oficjalny 
program czytało się jak dobrą (!) książkę 
telefoniczną. Z nazwisk znanych i popula- 
rnych brakowało tylko Maryli Rodowicz 
i Michaiła Gorbaczowa, więc nikt się nie 


„ Wrażenia 


zdziwił, ze nie zaspiewali, ale że inni 
zapowiedziani nie wystąpili... 

Zresztą nieważne. Ważny jestcel, aten 
był szczególny: dochód z imprezy prze- 
znaczono na Fundację „Dziecięce listy 
do świata''. Ta fundacja ma pomóc uzdol- 
nionym artystycznie dzieciom specjalnej 
troski, więc: przyznaje stypendia, organi- 
zuje zimowiska, warsztaty artystyczne, 
koncerty w domach dziecka... Te ostatnie 
są od lat jednym z żelaznych punktów 
repertuarowych „Chrypy”. A w tym roku 
pod hasłem fundacji na specjalnym kon- 
cercie wystąpili wspomniani już Andrzej 
Sikorowski z córką, Andrzej Zaucha, 
Krzysztof Piasecki, Marek Grechuta, Le- 
szek Kopeć (fot. 1) i zespół „Łejery” (fot. 
2). Poza tymi ostatnimi (no i Majką oczy- 
wiście) sami dorośli. Więc gdzie tu „Dzie- 
cięce listy do świata''? Raczej odwrotnie 


z Wójcickim, tam z Zauchą, trzymanie kciuków 
za nowych znajomych — zaraz wychodzą na 
scenę.. 

Ruch i pośpiech. Prawdziwy wir pracy. Na- 
wet nie mieliśmy czasu, by iść na Wawel. 
Spaliśmy po 2 — 3 godziny, ale... z radością 
wykorzystywaliśmy każdą wolną chwilę na 
wspólne śpiewanie przy gitarze. 

Ktoś by powiedział „można zbzikować!”, 
ale nam jest z tym bardzo do... twarzy. 

Magda 
członek KK „SM 


Telewizja Warszawa 
00-950 


Warszawa 
P-35 
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— „Chrypa *90”* 


—— „Dorosłe listy do dzieci”. To naprędce 
wymyślono hasło rzuciłem w pewnym 
momoncia za kulisami, a każdy z wyko- 
naweów łapał jo I komentował (wszystkie 
wypowiedzi autoryzowano). 

Andrzej Sikorowski: Co bym chciał 
powiedzieć dzieciom? „Przepraszam . 

Krzysztof Piasecki: Nio próbujcie być 
dorosłymi. Wystarczy, żo jostom jednym 
z nich. Każdy ma swoją rolą i dobrzo. 

Leszek Kopeć wlaściwie powtórzył wy* 
powiedż poprzednika dodając, że nia 
warto być dorosłym. Świat dorosłych ma 
własne, brzydkie prawa. 

Andrzej Zaucha tak zagłębiał się 
w rozmaite dygresje, że nie odpowiedział 
na hasło podstawowe. 

Marek Grechuta: W moich piosenkach 
proste metafory obiecują dzieciom, że 
my, dorośli, będziemy walczyli o miejsce 


niespójne 


i czas dla naszych następców, aby... mieli 
gdzie być. 

Z Grechutą to w ogóle była ciekawa 
sytuacja. Był przekonany, że przyjdzie 
mu śpiewać dla dzieci, więc przygotował 
odpowiedni repertuar. Gdy wyszedł na 
scenę i ujrzał tłum nastolatków, wiel- 
biących jego dawne dobre przeboje... nie 
zmienił jednak planu i zaśpiewał kilka 
śpiewajek dla maluchów ery przedszkol- 
nej. Cóż... 

Publiczność i tak świetnie się bawiła 
— tańce, wrzaski, ciągłe oklaski, stały 
kontakt ze sceną i reakcje na każdy 
najdrobniejszy gest wykonawcy. A po 
występie kilkudziesięcioosobowe hordy 
ścigały artystów w pogoni za autografa- 
mi. 

A przecież „Chrypa '90' to nie tylko 
koncert. Były też zmagania konkursowe. 


, 


| W ramach „Chrypy”... 


Wielki Taniec 


i Radości 


Wszystko jest po to, aby dzieci bawiły się 
dobrze. Niewielu ludzi podejmuje się niełat- 
wego zadania rozbawienia ich, ale istnieją 
„grupy nawiedzonych”. Jedna z nich działa 
w Opolu. 

Kiedyś należeli do drużyny zuchowej, po- 
tem harcerskiej. Gdy rozwiązała się, czwór- 
ka największych zapaleńców stworzyła ze- 
spół muzyczny „Trochę zamieszania”. Za- 
częli współpracować z domami dziecka 
— wspólnie z dziećmi ruszyli do „Wielkiego 


Przyjedziecie 
tu jeszcze? 


Uczestników „Chrypy'”* można podzielić 
na oglądaczy, śpiewaczy i roboli. Pierwsi 
siedzą, słuchają i klaszczą. Drudzy znajdują 
się po przeciwnej stronie, czyli na scenie, 
i śpiewają, ewentualnie grają i kiwają się 
w rytm muzyki. A „robole''? 
|  — OPiętnastej bądźcie w sztabie, poje- 
| dziecie do domu dziecka, tam o szesnastej 

będą bawić się z dziećmi „Paszczurki” 
| — słyszą. 

Przychodzimy, okazuje się, że wszystko 
zostało przesunięte na osiemnastą. Ostate- 
cznie zupełnie inna — niż ta, która miała być 
— łączniczka zawozi nas (tzn. tramwaj nas 
zawozi) do zupełnie innego domu dziecka, 
gdzie zastajemy zespół „„lluzja”. (fot. 3) 

Na środku sali „produkują się” dziew- 
czyny z zespołu, śpiewają, przypominają 
| sobie stare ruchowe zabawy w stylu „Wstań, 


Wypada napisać, że zwyciężyły „lluzja” 
z Niemodlina i „Centrum Muzyczne” 
CSIH z Załęcza Wielkiego. To zwycięstwo 
oznaczało... wyjazd do Francji, co było 
trzymane w tajemnicy do chwili, gdy 
świeży, jeszcze ciepły, naczelnik ZHP na 
zaimprowizowanej konferencji prasowej 
wygadał się niechcący... 

Cóż jeszcze? O Jacku Wójcickim nie 
piszę — zrobiła to Ilona w jednym z nu- 
merów „ŚM”. O Grechucie powstanie 
obszerniejszy tekst Pafki (miejmy na- 
dzieję). Leszkowi Kopciowi też należy się 
odrębny tekst. | będzie — może niedługo. 

A to wszystko — zarówno „Chrypa” jak 
i niniejsze dzieło — przez Jurka Śliwę, 
który nieopa:.rznie obiecał podczas wa- 
kacji, a potem obietnicy dotrzymał i za- 
prosił na imprezę dwudziestkę korespon- 
dentów „ŚM”. W pewnym sensie byłem 
jednym z nich. 

Na co dzień członek KK „ŚM”, w Kra- 
kowie szef festiwalowej gazety „Chryp- 
ka” 

S. Camilla 


dob POERZTORWERZEZZA 


Tańca Radości”. Pomysły zabaw czerpali 
z własnego dzieciństwa, choćby z kolonii 
zuchowych. Wkrótce liczba odwiedzanych 
przez nich systematycznie ośrodków wzros- 
ła do dziesięciu. p 

Wykorzystując swoją obecność na „Chry- 
pie” zawitali do nowohuckiego Domu Dziec- 
ka nr 8. Wspólnie z najmłodszymi dziećmi 
(starsze nie miały ochoty się bawić) przeno- 
sili się w świat fantazji. „„Odwiedzili'* w ten 
sposób m.in. Dziki Zachód i Arabię. 

Było dużo śmiechu i... słodkich podarun- 
ków. Maluchy z ogromnym przejęciem wyko- 
nywały wszystkie polecenia, umiejętnie pro- 
wokowane same wymyślały nowe warianty 
zabaw, toteż bawiły się wspaniale. 

Niesamowite — tak mało wysiłku, a tyle 
dziecięcej radości. 

Karolina i Kasia 


unieś głowę...". 
je się to nudne. 
rzenie jako ko 
Widzimy na: 
dostała preze 
Pyta „przyjedziecie tu jeszcze?” 
Czy wolno nam oceniać z naszej pozycji 


Dzieci klaszczą. Nam wyda- 
Postanawiamy opisać wyda- 
mpletną klapę, ale... 

gle oczy dziewczynki, która 
nt. Jakiś chłopczyk ze łzami 


to, co się tu dzieje? Robi nam się głupio 


„TRIUMEwirat” 
Wszystkie zdjęcia Sebastian Andrejewski 
członek KK „SM' 
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(Int. wi.) Niezwykle interosują- 
co zapowiadają się pojedynki 
najmłodszych  narciarzy-bloga- 
czy, którzy już zjożdżają do Dusz- 
nik Zdroju. Tam właśnie odbędzia 
się druga część igrzysk młodzie- 
ży, o których programie piszemy 
na pierwszej stronie „ŚM”. Na 
dusznickich trasach dojdzie do 
pasjonujących rewanży za... ig- 
rzyska sprzed trzech lat, kledy to 
po raz ostatni rozegrano konku- 
rencje narciarskie (później bra- 
kowało śniegu). Nas najbardziej 
ciekawi rywalizacja sztafet dzie- 
wcząt 4x3 km. Ostatnio triumfo- 
wały reprezentantki szkoły nr 2 
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z Ustrzyk Dolnych, które pokonały 
koleżanki z Istebnej (szkoła nr 1) 
0... 3 sek. Była to bodajże naj- 
większa niespodzianka Improzy; 
narciarki z Istobnoj (ze znakomitą 
Lilianą Podżorską na czele) zwy- 
ciężyły wcześniej w konkurenc- 
jach Indywidualnych I nic nie 
wskazywało, że inaczej będzie 
w biegach rozstawnych. Fatalna 
ostatnia zmiana (upadki) pozba- 
wiła faworytki złotego medalu. 
Ale gdzie dwa zespoły będą się 
biły... trzeci może skorzystać. 
Mamy na myśli zawsze groźną 
drużynę szkoły nr 4 z Dusznik. Na 
doskonale znanej sobie trasie go- 
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spodynie igrzysk (ostatnio wywa- 
Iczyły „brąz”) mogą zdobyć wyż- 
szą lokatę. 

Cieszy nas także postawa dzie- 
wczątz maleńkich Malawicz (woj. 
białostockie), Kiełczygłowa (woj. 
sieradzkie), Dąbrowy (woj. łom- 
żyńskie)... One również mieszczą 
się w krajowej czołówce, Widać 
I na terenach nizinnych narciarst- 
wo jest popularne. 

W grupie chłopców do niespo- 
dzianki raczej nie powinno dojść. 
Biegacze z Istebnej są chyba po- 
za wszelką konkurencją. Ale nie 
dzielmy skóry na niedźwiedziu... 


(zp) 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


aj D. I 


Mistrz olimpijski z Seulu, Siergiej 
Bubka, ma zamiar opuścić rodzinną 
Ukrainę i udać się na tzw. saksy. 
Najlepszy w historii lekkiej atletyki 
skoczek o tyczce chyba wystąpi 
w przyszłym sezonie w barwach klu- 
bu OSC Berlin-Schoeneberg. Tak 
przynajmniej oświadczył niedawno 
menedżer radzieckiego zawodnika 
— Andrej Kulikowski. Warto zazna- 
czyć, że ten sensacyjny kontrakt prag- 
ną podpisać również szefowie berliń- 
skiego OSC. Ile zarobi sam skoczek 
— tego nie wiemy. Znane są jednak 


Chęć do zorganizowania piłkar- 
skich MŚ'98 zgłosiły następujące 
kraje: Francja, Szwajcaria, Maro- 
ko, Portugalia i Anglia. Decyzje 
zapadną w czerwcu 1992 roku. 
Korea Południowa i Japonia chcą 
być gospodarzami mistrzostw 
— 2002. 


Czy będą zmiany w przepi- 
sach? Są propozycje już nie tylko 
zwiększenia bramek, zniesienia 
tzw. spalonego i ograniczenia za- 
wodników w zespole do 10 gra- 
czy, ale też strzelania rzutu kar- 
nego z odległości 9 m oraz zmniej- 
szenia odległości wykonywania 
rzutów rożnych. 

Losowanie eliminacyjnych 
walk MŚ'94 odbędzie się w grud- 
niu przyszłego roku w Las Vegas. 
Szefem ceremonii ponownie bę- 
dzie Joseph Blatter, któremu to- 


przyczyny ewentualnego wyjazdu 
„cara tyczki” z Doniecka. Otóż Bubka 
już dawno nie chce podporządkować 
się decyzjom lekkoatletycznej federa- 
cji ZSRR i pragnie startować głównie 
w wybranych przez siebie imprezach. 
Niemiecki dziennik „Bild” ogłosił 
listę zawodników, którzy w bieżącym 
roku będą zarabiać najwiecej. Jest 
wśród nich także reprezentant na- 
szych wschodnich sąsiadów (piąta 
pozycja). „Bild'” podaje nawet wyso- 
kość zarobków Bubki. Za każde jego 
pojawienie się na rozbiegu organiza- 
torzy wielkich mityngów będą skłonni 

zapłacić... 30 tysięcy dolarów. (zp) 
: Fot. archiwum 


warzyszyć mają gwiazdy filmu 
i piosenki 


W następnym miesiącu piłka 
znowu wraca na nasze boiska. 
Inauguracja ligi nastąpi 10 III, 
a trzy dni później polska reprezen- 
tacja rozegra towarzyski mecz 
z Finlandią. W kwietniu czeka nas 
pojedynek z Turcją i Irlandią (eli- 
minacje ME). 

Jedynym polskim futbolistą, 
którego wyczyn odnotowano 
w Księdze Guinnessa jest Janusz 
Chomontek. Otóż przeszedł on 30 
km, podbijając piłkę bez jej upad- 
ku, w ciągu 8 godzin i 25 minut. 


Liderem klasyfikacji najlep- 
szych strzelców ligi hiszpańskiej 
jest Polak — Jan Urban. Były 
gracz Górnika Zabrze, a obecnie 
Osassuny Pampeluna zdobył już 
10 goli. 


(inf. wł.) Już wiemy, gdzie i kiedy 
rozegrany zostanie tegoroczny krajo- 
wy finał w czwórboju o puchar „Świa- 
ta Młodych”. Otóż najmłodszych lek- 
koatletów gościć będzie tym razem 
Zielona Góra (23-26 VI). Nic natomiast 
nie wiemy na temat losów przyszłych 
finałów międzynarodowych. Czynimy 
jednak wszystko, aby ta piękna im- 
preza ponownie zawitała nad Dunaj, 
Sprewę, Wełtawę, Moskwę i jeszcze 
dalej — na inne kontynenty. Mamy 
nadzieję, że już niebawem mistrzo- 
wie poszczególnych krajów rywalizo- 
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wać będą w bezpośrednich pojedyn- 
kach. 

A skoro mówimy o międzynarodo- 
wych spotkaniach czwórboistów, war- 
to przypomnieć ich rekordy. Dziew- 
częta: bieg na 60 m — 7,6 sek., skok 
wzwyż — 182 cm, rzut piłeczką 
— 80,40 m, bieg na 800 m — 2:20,85 
min. Chłopcy (analogicznie): 6,9 sek., 
193 cm, 112,74 m, 1:58,6 min. 


Rywalizacja tych miast trwa już 
od kilkunastu miesięcy i dotyczy 
przyznania prawa do ubiegania 
się o organizację letnich igrzysk 
w roku 2000. Rozstrzygnie ten 
dylemat brytyjski komitet olimpij- 
ski, ale to jeszcze nie znaczy, że 
Anglicy będą gospodarzami 
wspomnianych zawodów. Pragną 
je przeprowadzić między innymi 
Ateny, Melbourne, Berlin... Osta- 
teczne zdanie należy do władz 
MKOl-u. 

Za kandydaturą Londynu opo- 
wiada się słynny biegacz Sebas- 
tian Coe (dwukrotny mistrz olim- 
pijski). Jego argumenty są dość 
przekonywujące. Ten znakomity 
średniodystansowiec przypomi- 
na, że Manchester już raz prze- 


grał (z Atlantą) przetarg” o pra- 
wo do zorganizowania igrzysk 
'96, a wcześniej Birmingham po- 
legł w walce z Barceloną o olim- 
piadę'92. Obecnie zadaniu spros- 
tać może tylko stolica. Coe stanął 
na czele specjalnie utworzonego 
komitetu inicjatywnego i ma moc- 
ne poparcie nawet ze strony bry- 
tyjskiego parlamentu oraz innych 


"świetnych zawodników i... biz- 


nesmenów. Wiadomo przecież 
nie od dziś, że impreza spod 
znaku pięciu kół jest nie tylko 
ogromnym wydarzeniem sporto- 
wym, ale też przedsięwzięciem 
zapewniającym dochody finanso- 
we. | to głównie decyduje, że 
o igrzyska zabiega tak wiele 
miast. (zp) 


Mamy pełnię zimy, ale lekkoatleci 
nie próżnują. Trenują w halach, na 
lodzie i śniegu. Wiosną odbędą się 
przecież pierwsze sprawdziany. Na 
finał krajowy wyjadą tylko najlepsi 
z najlepszych, zwycięzcy wielu elimi- 
nacji. A wyżej wymienione rekordy, 
chociaż mocno „wyśrubowane”, nie 
są przecież ostateczne. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Moda na zbieranie autogratów sła- 
wnych ludzi zdobywa coraz więcej 
entuzjastów. Najcenniejsze są obec- 
nie podpisy słynnych polityków i... 
astronautów. Ale kibice polują na au- 
tografy najpopularniejszych zawodni- 
ków. „Przegląd Sportowy'' donosi, że 
w USA już od wielu lat istnieje spec- 
jalna giełda, ną której wycenia się 
wartość poszczególnych podpisów. 
Drogie w Stanach Zjednoczonych są 
obecnie „bazgrołki” koszykarza Ka- 
reema Abdula Jubbara — 23 dolary, 
baseballisty Jose Canseco — 24 dola- 
ry i byłego bokserskiego championa 
Muhammada Ali — 30 dolarów 

Jednak prawdziwym rarytasem jest 
autograf Joe DiMaggio, który był mę- 
żem znakomitej aktorki Marilyn Mon- 
roe. Za podpis tego dawnego mistrza 
baseballu, wykonany na kartce papie- 
ru, sprzedawcy żądają „tylko'” 40 do- 
larów. Ten sam autograf, ale na piłe- 
czce, kosztuje pięciokrotnie więcej 

(zp) 
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WIELKI 
KUŚZNIK 


ŚCIANY 
LABIRYNTU 


PRZEJŚCIE DO INNEGO 
WIATA | CZASU 


CEJ Ę 


POZAPRZESTRZEŃ 


SALA TRONOWA 
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«To jest Aloksandor Ogaza, lat 15, uczoń 
| klasy Liceum Społecznego w Bytomiu. 

List od Olka wraz z grą, którą dzisiaj 
przedstawiamy, dostaliśmy w slorpniu ub, 
roku, Gra ta została przetostowana w Klubio 
Mądrych Gier, wprowadzono do niej kilka 
(bez porozumienia z Olkiam!) zmian. Plansza 
wg wzoru autora została opracowana graficz- 
nie w redakcji. 


Akcja toczy się w labiryncie pałacu Króla Mroku 
Dwaj Wodzowie będą usiłowall dotrzoć do tronu 
Króla Mroku, zabrać mu koronę | przeniość ją do 
„Innego Wymiaru” 

Kto zrobi to plorwszy, ton zwycięży 

Wodzowie mają do dyspozycji dziowięciu śmiał- 
ków — jeden pięciu, drugi — czterech. Śmiałków 
czekają różne przygody. Dobro | zło. Będą staczać 
pojedynki, ale przede wszystkim prowadzeni przez 
Wodzów starać się będą jak najszybciej dotrzeć do 
Króla Mroku... 


Przygotowania 


1. Gracze rzucają kostkę: Kto wyrzuci więcej 
oczek, ten rozpoczyna. Jako pierwszy wybiera 
sobie Śmiałka (TABELA 1) I on ostatecznie będzie 
dysponował w czasie gry zastępem pięciu Śmiał- 
ków. Drugi — czterema. 

2. Drugim etapem przygotowań jest rozstawienie 
Śmiałków (pionków) w Labiryncie (tu wprowadziliś- 
my największe, nie uzgodnione z autorem zmianyl). 
Dla każdego Śmiałka należy rzucić 2 x kostką 
i miejsce ustawienia na planszy odczytać z TA- 
BELI 2. Literka to kolumna, cyfry — to rzędy. Np. 
gracz w pierwszym rzucie uzyskał 5 oczek, w dru- 
gim także 5 oczek, a zatem wylosował: 11 rząd, 
kolumnę H. Tam postawi swój pionek. 

UWAGA! Na polu może stać tylko jeden pionek, 
a więc jeśli polę jest już zajęte, należy losować 
dalej. 

Ustawiania Śmiałków na planszy dokonują Wodzo- 
wie kolejno! 


Ruchy 


Śmiałkowie poruszają się jedynie po korytarzach 
labiryntu. Nie ma przejść przez ściany (UWAGA 
Patrz „Inne ważne zasady '). 

Pionek przesuwać można o 1, 2 lub maksimum 
3 pola w swojej kolejce. W obrębie Sali Tronowej 
wolno poruszać się w sposób następujący: 


PN 4 4 1 lub 2 pola 


6 pól <- — 3 pola 


4 lub 5 pól 


Każdy gracz wykonuje w jednej kolejce ruch tylko 
jednym swoim Śmiałkiem. Dowolnym! 


Przeszkody 


e Zapadnie. Jeśli Śmiałek stanie na Zapadni, musi 
rzucić kostką. Jeśli wyrzuci 1, 2 lub 3 oczka — ginie 
(pionek usuwa się z planszy), jeśli 4, 5 lub 6 oczek 
jest uratowany. 

e Magiczna Tarcza — uodparnia na Zapadnie 
i Bazyliszka (patrz TAB. 3, ZESTAW 1). 

Magiczny Miecz — kto go zdobędzie, nie będzie 
musiał odbywać walki z Trollem A ani z Trollem 
B (TAB. 3, ZESTAW 3), Wężem Nidgarem (TAB. 3, 
ZESTAW 4), Zjawą Króla Mroku (TAB. 3, ZESTAW 6) 
ani z Wampirem (TAB. 3, ZESTAW 6). Posiadacz 
Magicznego Miecza pokonuje te Potwory. 

UWAGA! Aby zdobyć Magiczną Tarczę lub Magi- 
czny Miecz trzeba stanąć na polu, gdzie te przed- 
mioty się znajdują I zostać tam przez 1 kolejkę. 
Zdobyte Magiczne Przedmioty wpisuje się do TA- 
BELI 1. („Zdobycze') 
© Na polu 9 stoi Wielki Kusznik. Ten, kto się 
pierwszy znajdzie na polu Kusznika, zyskuje jego 
przyjaźń (uzyskuje dodatkowych 9 punktów siły. 
Wpisuje je do TABELI 1 „zdobycze”). Wielki Kusz- 
nik obdarowuje swoją siłą tylko raz i tylko jednego 
Śmiałka. 

UWAGA! S/ła Wielkiego Kusznika może być użyta 

lko w walce z Potworami lub z Królem Mroku. 

Potwory — Śmiałek, który znajdzie się na polu 
Potwora lub w jego bezpośrednim sąsiedztwie (nie 
dotyczy pól stykających się rogami ani też gdy pola 
przedziela ścianaf) musi podjąć walkę. 


Walka 


to porównanie sił Potwora i Śmiałka. Siła Śmiałka 
powiększana jest każdorazowo o moc posiadanej 
przez niego broni (patrz tab. 1). Moc jednej broni to 
jeden rzut kostką. Jeśli Śmiałek ma dwie lub trzy 
bronie, dodaje ich moce do siebie. 

Potwora się... losuje. Gracz rzuca kostką i od- 
czytuje z liczby wyrzuconych oczek, który z sześciu 
zestawów wylosował (tab. 3). Drugi rzut kostką 
wskazuje już na konkretnego Potwora z wylosowa- 
nego zestawu (np. rzut pierwszy — 3 oczka, czyli 
wylosowany zestaw trzeci, rzut drugi — 5 oczek, 
czyli z zestawu trzeciego wylosowany Troll O). 

Jeżeli Potwór zostaje zabity, zakrywa się jego 
pole żetonem. Jeżeli Śmiałek zostaje pokonany, 
pionek zostaje wycofany z gry. zdjęty z planszy. 

UWAGA! Jeśli Śmiałek trafi na pole sąsiadujące 


2 kilkoma Potworami walczyć musi ze wszystkimi, 
kolejno. 

Śmiałkowie obu Wodzów mogą (alo nio muszą!) 
wdawać alę za sobą w pojedynki. Pojedynek to 
lnkżo walka, czyli porównywanio all. Pokonany 
dostaje sią do niawoli wraz z bronią I wszystkimi 
zdobyczami 

Zwycięski Śmiałok, który pokona posiadacza Ma- 
qicznego Miocza, Tarczy lub Korony Króla Mroku 
(to się moża zdarzyć w trakcie przenoszonia korony 
do pola Innego Wymiaru), ma prawo do używania 
tych przedmiotów. 

„ Król Mroku ma slłą 15 punktów. Trzeba go 
pokonać, aby zdobyć koroną 


Inne ważne zasady 


1. Jażeli na początku gry lub w wyniku toloportacji 
(patrz niżej) jakiś Śmiałok znajduje sią w zamknię- 
tym pomieszczeniu (np. 23 D), może „przeskoczyć” 
przez ścianę kosztem 1 punktu siły | stratą 1 kolejki 
ruchu 

2. W tabell 3 w drugim zestawie jest mowa 
o teleportacji. Śmiałek, który trafl na Czarownika, 
zmuszony jest dokonać zablegu ponownego loso- 
wania swojej pozycji na planszy (tak jak przed 
przystąpieniem do gry) 

3. W zestawie 1 (TAB. 3) występuje najgorszy 
Potwór — Wszechmocny Bazyliszek. Walka z nim 
jest beznadziejna. Śmiałek ginie, ale także ginie 
Potwór. Trzeba zakryć jego pole żetonem. 

4. Z chwilą wejścia do Sali Tronowej każdy 
Śmiałek otrzymuje dodatkowy 1 punkt siły. Traci go, 
gdy salę opuszcza. 

5. Jeśli gra nie zostanie rozstrzygnięta w sposób 
zamierzony (zdobycie korony, przeniesienie jej do 
Innego Wymiaru), wówczas o zwycięstwie decyduje 
liczba pozostałych „przy życiu” Śmiałków, punkty 
ich siły, ich broń (ile sztuk), a także liczba zdobytych 
jeńców, broni I magicznych przedmiotów. 


Tabela 1 
SMIAŁKOWIE 


ŚMIALKOWIE |SILA | BROŃ | ZDOBYCZE 


© 1 „sztuka broni” to 1 rzut kostką. „Czary” to 
1 rzut kostką 2 pkt. 


Tabela 2 


RZUTY KOSTKĄ 


D c B 
15 16 17 


Tabela 3 
POTWORY 


ZESTAW 1 


liczba 
wyrzuconych 
oczek V 


R Bazyliszek 
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ZESTAW 4 


Wojownik 
Mroku 


EO Tru) 
o 


i 
Ożywiony 
trup 


a 
Zjawa Króla 


Ej 


? Pewien człowiek wszedł do ciemnej izby. 
Wyjął zapałki z kieszeni. W izbie była lampa 


naftowa, świeca i karbidówka. Co najpierw 
zapalił? 


(. zak (; 
ZA AN 3 


tt 1/4 NN 
ĘÓ 


Tę „kocią” wycinankę przysłał Dominik Kowalski z Za- 
kopanego. 
(...„nie znalazłem nic mysiego...”') 


Ewenement, czyli wydarzenie niezwykłe, osobliwy wypadek 
trudny do wyjaśnienia. 

Zadziwiające jest podobieństwo faktów i dat, jakie wiążą się 
z dwoma prezydentami Stanów Zjednoczonych — Lincolnem 
i Kennedym. 


Lincoln przyjął funkcję prezydenta w 1860 roku. Kennedy w 1960. 
Następca Lincolna — Andrew Johnson — urodził się w roku 1808, 
a następca Kennedy'ego, też Johnson, urodził się w roku 1908. 
Zabójca Lincolna — Booth — urodził się w 1839 roku, a do- 
mniemany zabójca Kennedy'ego — Oswald — w 1939 roku. 

Dalsze przykłady dotyczą ciekawych przeciwieństw. 

Sekretarz Lincolna, nazwiskiem Kennedy, odradzał prezyden- 
towi pójście do teatru, a sekretarz Kennedy'ego — Lincoln 
—od'adzal wyjazd do Dallas. Booth dokonał zamachu na Lincolna 
w teatrze i po ucieczce ukrył się w jednym z pobliskich składów 
książek. Natomiast Oswald strzelał do Kennedy'ego ze składu 

"iążek, a po zamachu ukrył się w kinoteatrze. 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


ADELAJDA —staroniemieckie Ada/ — heit—o szla- 
chetnym obliczu i usposobieniu. Jedno z najstarszych 
imion niemieckich, występujące także w Polsce. To imię 
nosiła św. Adelajda (ok. 931-999) — cesarzowa niemiecka, 
żona Ottona Wielkiego, która w rządach państwem okazała 
się kobietą o wielkim rozumie politycznym. 

Skrótem imienia Adelajda jest Adela. 


NA ADELĘ 


Ma to do siebie Adela 
że lubi rad udzielać 
i głowę miewa nie od parady 
więc warto posłuchać jej rady 
(L. Danielewska — „Fraszki na Laszki'') 


AGATA — greckie agathos — dobrze urodzony, 
szlachetny, dobry. Imię żeńskie, które u nas skojarzyło się 
niemal nierozerwalnie z popularnym przed laty progra- 
mem telewizyjnym na dobranoc... Oczywiście z „Jackiem 
i Agatką"! 


NA AGATE 


Agaty 
nie lubią uczuć na raty 
Chcą aby życie było 
jak dzban grzanego wina 
i w uśmiech przemieniają 
niejeden grymas 
Jakie kamienie dla Agaty? 
We wszystkich odcieniach — agaty. 
(Ł. Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 


Małe, stołowe 
ABC karnawałowe 


L — jak landrynka, 
lemoniada, lody i Lukullus. 


Landrynki — przed laty ulubione cukierki 
nastolatków. Wynalazł je | wprowadził na 
rynek światowy rosyjski fabrykant cukierków 
niejaki Łandrin. Małe, twarde o różnych 
kształtach, kolorach i smakach zwykle nieco 
kwaskowate i zawsze bez papierka były 
kiedyś czymś, czym teraz jest guma do żucia. 
Trzymało się w ustach i ssało się, ssało. 
Landrynki zajmują poczesne miejsce we 
wspomnieniach (patrz literatura piękna). 


Lemoniada — prawdziwa, zdrowa to napój 
z dobrej wody, ostatecznie tzw. sodowej, 
cukru i soku cytrynowego. Zawsze schłodzo- 
na. Limoniady — jak ongiś mówiono — to był 
elegancki napój orzeźwiający podawany 
zwykle w wysokich szklankach. Obecnie le- 
moniady sprzedawane na targowiskach, jar- 
markach i odpustach są wodami landryn- 
kowymi, barwionymi i nieco podgazowany- 
mi. Piją małolaty dla bąbelków. (to samo dot. 
oranżady) 


Lody — obecnie jada się latem i zimą. 
Laryngolodzy orzekli, że zimą nawet zdro- 
wiej niż latem. 

Lody, jak wiadomo, bywają różnosmakowe, 
różnokolorowe i zawierać mogą wiele mi- 
łych dla podniebienia niespodzianek. Nie- 
stety — zwłaszcza latem — bywają przy- 


„Papużek” falisty Gor- 
go jost ulubiońcom lzy 
Klimiuk z Lukowa. Za- 
chwyciła sią nim w sklo- 
pla zoologicznym I wia, 
żo to był najlopszy za- 
kup, Jaki kiedykolwiek 
zrobiła Teraz Gorgo 
ma już prawie dwa lata 
Miał 4 żony I 5 dzieci. 
Uwielbia jabłka, banany 
1... swoją panią. 

Tak wygląda Maciuś 
Iwony Kasprzak z Dąb- 
rowy Górniczej. 

Z Edyłą Makowską 
we Wrocławiu mieszka- 
ją Guclo I Maja. Gucio 
jest zielono-żółty (to ten 
wyżej), a Maja jest nie- 
biesko-biała. Gucio 
| Maja zastępują Edycie 
budzik! 


UNĘREJE 4 © Najdłuższym samo- 
r chodem jest2072-centy- 
metrowy cadillac Eldo- 
rado. Ma 22 koła, 8,2-lit- 
rowy silnik, poetyczną 
nazwę: „Marzenie Hol- 
lywood"' i może przewo- 
zić 50 pasażerów. 


e Najmniejszy zegar 
z wahadłem jest dzie- 
łem zegarmistrzyni Fre- 
dy Suess z Lucerny 

TECVAYYPYWPWY 4 (Szwajcaria). To cudeń- 
ko miniaturyzacji mie- 
rzy 9,9 mm, waży 1,6 g 
i mieści się na paznok- 
ciu wskazującego palca 
swojej twórczyni. Na 
zdjęciu — zegarek leży 
na znaczku pocztowym 
o wymiarach 1,7 x 2,1 


WPP cm. 


czyną niejednej niemiłej niespodzianki... ale 
o tym szal! bo jest karnawał i lody jada się 
w czasie eleganckich karnawałowych pry- 
watek, balików | dobrze zorganizowanych 
dyskotek. 

Lody (desery mrożone) znane były od 
stuleci. Na ucztach rzymskich cesarzy jada- 
no lodowe desery używając do ich zamraża- 
nia śniegu sprowadzanego z Apenin. 

W XIV wieku za najlepsze uważano lody 
weneckie. | smakosze-znawcy deserów mro- ' 
żonych przysięgają, że lody włoskie nadal są 
najlepsze! 


Lukullus był rzymskim wodzem i politykiem 
(117-56 r. p.n.e.), który po zrobieniu majątku 
wycofał się z życia politycznego i oddał 
rozkoszom życia — obcowaniu ze sztuką. 
Również kulinarną. Uczty, które organizo- 
wał, wprawiały ówczesny Rzym w osłupie- 
nie. | to właściwie wprowadziło nazwisko 
Lukullusa do historii, zapewniając mu nie- 
śmiertelność. 

Powiedzenie, że coś jest „lukullusowe” 
(dot. jedzenia, stołu, przyjęcia), znaczy tyle 
co „wykwintne, wystawne, niezwykłe w sma- 
ku”. 


Nowe rekordy 
z nowej 
„Księgi Guinnessa” 


© Największy żarłok — Francuz Michel Lo- 
lito. Ten czterdziestolatek z Grenoble, znany 
jako Monsieur Mangetout, upodobał sobie 
dietę metalowo-szklaną. Od 1966 roku zjadł 
10 rowerów, jeden wóz jarmarczny, 6 żyran- 
doli i jeden szalenie kaloryczny samolot 
sportowy typu Cessna. 
w 


Tylko 27 dobrych odpowiedzi! 


Norwegowie piją wody mineralne, 
Japończycy hodują kanarka... 
w każdym razie ci ze świątecznej, „strycho- 
wej” zagadki. 
Mysz została w kilku listach pochwalona za 
„stopień trudności”; ...„zajęłaś mi Myszo 
całe dwa dni swoją zagadką... ”, „Cała rodzi- 
nka miała co robić...”, „Dziadek i tatko 
pokłócili się przez Ciebie Myszko, ale Już jest 
dobrze... '* 
Słodkie prezenty (małe, ale spod mysiego 
serca) wylosowali: 
J.R. (prosiła, aby nie drukować jej nazwiska), 
Kwidzyń 
Kasia Nosal, Warszawa 
Justyna Młyńczak, Pińczów 
Jarek Gutowski, Czeladź (podziel się z siost- 
rą!) 
Anka Bohdan, Grodzisk Maz. 
Przemek Strażyński, Kamieniec 
Małgorzata Heksel, Wałbrzych 
Bożena Adamek, Sławice 
Monika Mendyk, Radom 
Kaśka Glodowska, Brodnica. 


isy|edez ajMijdieMa|N 


|oatatm z Jacjelcnów . cz. |. reż. L. Ada- 
mk. wyk. 1 Padnwikowcz A Fabiniak, J. 


20 .Dreń zmatwychwstarza w piakie” 
— film taż prod. radz. reż W. Zaiakniciwa 


22% „Traczi” — film ćck. prod. ang. reż. 
P. Le Gal 
72.15 Język trarczski (12) 
Progrzm 2. 

71.56-11.00 Telewizja Śriacaniowa 

1.55 Powitanie 

2.0 Progrzm ónia 

21 Ulica Sezamkowa — progr. dla 
Cze0 

4.10 Film tab 

16.06 064 — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film óck 

1145 „Lato Art" — film fab. prod. izraeis- 
bej 

12.15 Program ónia 

12.20 Przegiąć prasy 

12.30 Dockola świzta: „U ujścia Pregoły” 
14.06 OHM — Headhine News 

14.15 Magazyn ekchOGICZNIY 

1445 Budo Mitywnej Telemizji 

156 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie ze światem 

1100 „Wei kryzys” — film dok. prod. 
sną.. cz. 2 

18.00 Programy lokalne 

12.30 Madiitwa wieczorna 

19.00 Obserwator 

19.20 Pepontaż 

19.20 Język angielski (44) 

2060) „A to Polska właśnie” — reportaż 
21.00 Więźniowie opowiadają o więzieniu 
śledczym poznańskiego UE — progr. pub- 
Ke. 

21.30 Panorama dnia 


21.48 Sport 
pic AGR ać. o 


— mriał TP 


16.05 Kino Teiefarii: „Robin Hood" (5) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Biznes — program Tadeusza Jacewi- 


20.10 „Dynastia” (£2) — serial USA 
2106 „Dawno temu cichociemny.” 


8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 Serial filmowy 
10.00 CMN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.20 „Beniamiszek” — film fab. prod. 
polskiej 
12.45 „Mój Chopin” — film doś. 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.390 Publicystyka regionalna 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie z przygodą 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści” (9) — serial austral. 

18.00 Program lokalny 

1830 „M.A.S.H.'" — serial USA 

19.00 Obserwator 


19.20 Język trancuski (17) 
20.26 Cały świąt gra tomadią — „Kostia” 


+ 3046 Moje ksiątk: — Andrzet SZCzypioryai 


7100 Ze warystkich stron 

21.36 Panorama śnia 

21.43 Sport 

2136 „W lataryncie” — seriać TP 

22.25 Teiewizja nocą 

73 13 Komentarz ćma 

73.15 CNN — Hegdline News 
CZWAATEK 7 £ 

Program 1. 

800 Dzień dcóry — porzrwy magaryn 
rermajości 

8.50 Sło tąf — MaGATyA UDAZPACIEŃ SD 
becznych 

3.00 Wiadomości poranna 

4.139 Domowe przedsztoie 

9.35 Telnterie 

10.00 Kino Teieferit: „Dom na głowie” (7) 
— seriać TP 

16.25 „Gliniarz | prokurator” (3-081. ] — se- 
fal krym. proć. USA 

11.15 To się może przydać 

11.40 avnaśności Telęgazety 

15.55 Program Ćmia 

16 00 Wiadomożo popośuórnowe 

16.16 Videc-Tog 

1620 Kino Telaterii: „Robin Hood" (10 
— srał ang 

17.15 Teieezpress 


rial krym. prod. USA 


Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniacaniowa 
1.55 Powitanie 
2.00 Panorama dnia 
8.10 „Uńca Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
8.10 Serial filmowy 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.15 Kino studyjne „Dwójki”: „Fołwark 
zwierzęcy” — film anim. prod. ang. 
12.45 Program dnia 
1250 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie „Dwójki” 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
16.00 Film dok. 
17.00 Spotkanie z Anatolijem Kaszpirows- 
kim 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata" (31) — serial USA 
(powt) 
19.00 Obserwator 
19.30 Język niemiecki (14) 
20.00 Studio Sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 


2350 Be Be and Ce Ce Wirznz — mog. 
rozrywkowy 

Program 2. 

7.55-11 00 Telewizja Śniadamiowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. da 
dzieci 

9.10 Serial fimowy 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Obrazy, słowa. dźwięki” 

11.30 Fiim fab. 


14.15 Program dnia 
1420 Przegląd prasy 
14.30 Czas akademicki 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
16.00 „W labiryncie” — serial TP 
17.00 .„Noce i dnie” (9) „.Ojcowie i dzieci” 
*—serial TP 
18.00-19.00 Program regionalny 
19.00 Obserwator 
19.20-21.30 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime story” — serial USA 
22.45 Program regionalny 
23.05 „Obrazy, słowa, dźwięki” — program 
o sztuce 
0.05 Komentarz dnia 
0.10 CNN — Headline News 


PRZEKAZAĆ 
PILNIE! 


OK. Kupiliśrny nowy wóz”... takie | po- 
dobne wiadomości śóą w zaświaty 
Z uskug Sry korzystają chętne wóeć- 
go o uwiefweciu albo prosząc o za- 
sżame rztczrecia. 

Przekzramwe pilnej wiadomości ko 
sziuje 100 dotarów, wówczas powie- 
rza się ją trzem umierającym równo- 
cześnie. 


I wiedy nagle Złośliwy Miecio, który siedział tuź przed nią, ku 
przykremu zdumieniu wszystkich popisał się zgoła niezrozumia- 
tym lizusostwem. Capnął nieszczęsny brulion i już, juź go 
podawal fizykowi, gdy nagle usłyszeliśmy głośne klapnięcie 
o podlogę.. Tak sprawny zwykle Mietek tym razem byt za- 
skakująco niezręczny. Zeszyt wypsnął mu się z rąk i upadł pod 
stolik. 

— Podnieś! — krzyknął Ostańko. 

— Tak jest! — Miecio na kolanach szperał po podłodze. 

— Bzybko, szybko! 

— Już go mam! — Mietek wynurzył się spod stolika z brullonem 
w ręce. Wymachiwał nim zwycięsko. — Proszę! — podał Ostańce. 

Od razu poznałem, to nie był zeszyt Liiki, owszem — bardzo 
podobny, ale nie ten! Łobuz zamienił go pod stolikiem! Więc na 
tym polegało całe zagranie! Sprytne! Nie mogłem ukryć podziwu. 

Flzyk nie zauważył zmiany. Otworzył brullon i wiepiał weń 
zaskoczony oczy, wyjął okulary, założył na nos i ponownie 
lustrował tekst jakby nie dowierzając własnym oczom. 

— Co lo ma znaczyć?! — wykrzyknął | przeczytał na głos: 
— „Ludożerca nie gardzi człowiekiem” — a potem: „Czy jeśli 
ludożerca je widelcem i nożem, to postęp!” Coś ty tu powypisy- 
wala?! — stanął nad Lilką. — Co to jest? 

— To są złote myśli o ludożercach, proszę pana — wyjaśnił 
Złośliwy Miecio, zanim Lilka zdołała otworzyć usta. /, 

— Nie ciebie pytam — warknął Ostańko. — Dudkówna, wstań! 

Lilka podniosła się bez pośpiechu. Juź połapała się, że 
Oslańko ma w rękach nie jej zeszyt i odetchnęła z ulgą. Napięcie 
| strach zniknęły z jej twarzy. 

-—- Wie życzę sobie takich zabaw na lekcjach — zagrzmiał 
Ostafiko, Podczas doświadczeń koncentrujemy się na doświad- 
czeniach — powiedział | przeczytał kolejne zdanie z brulionu: 
— „Jak pchły skaczą myśli z człowieka na człowieka, ale nie 
wszystkich gryzą”; nawet niezłe — ocenił. — Czy jednak musisz 
koniecznie na lekcji?... 

— Ona musi — wyręczy! Lilkę Miecio. — Złote myśli przy- 
chodzą, kledy chcą, nagle, w najmniej oczekiwanym momencie. 
Czytalem, proszę pana, w „Alchemii słowa”... 

— Powiedziałem, nie rozmawiam z tobą — warknął Ostańko. 

— Oczywiście, proszę pana, ale co robić, jak złota myśl 
przyjdzie podczas fizyki... natrętna Jak mucha. 

— Odpędzić. Należy panować nad swoimi myślami, gos- 


podarować nimi świadomie. Proces myślowy powinien być 
kontrolowany! 

— Adam Mickiewicz był innego zdania — oznajmił Miecio. 
— On wierzył w natchnienie i w olśnienie. Twórca powinien dać 
się ponieść fantazji, pohulać myślami, proszę pana, tylko tak 
mogą powstać dzieła naprawdę genialne. Twórczość, to eksplo- 
zja myśli. 

— Bzdura! 

— Trzeba wyzwolić łańcuch reakcji jak przy rozbiciu atomu. 
Pisanie to reakcja łańcuchowa... Poezja się rodzi z olśnienia. 

— Ja nie rozmawiam z tobą — przypomniał sobie Ostańko. 

— U Lilki to się właśnie wyzwala podczas doświadczeń 
fizycznych, widocznie one podniecają jej mózg... 

— Milcz! p 

— Pan powinien być dumny..., że właśnie fizyka... 

— Wynoś się z klasy! 

— Tak jest — powiedział Miecio, zebrał swoje manele i wy- 
szedł, a Ostańko zwrócił się do Lilki: . 

— Czemu stoisz jak mumia! Może wyjaśnisz mi, co znaczy to 
bazgranie podczas moich eksperymentów? 

— Ja bardzo przepraszam — wykrztusiła Lilka. — To mnie tak 
nagle napadło w czasie lekcji, naprawdę nie' chciałam, po prostu 
zagapiłam się I strasznie przepraszam. 

— Ona jest pisarką, proszę pana — rzekła Edyta. 

— Ją to nachodzi, co pewien czas — dodała Inga. — Ale pani 
dyrektor Okulczycka powiedziała, żeby jej to wybaczyć. 

— Ona naprawdę dobrze pisze, proszę pana — wtrąciła 
powtórnie Edyta. 


— Jej opowiadanie było wydrukowane w gazecie! — Urupeł- 
niła Inga. 

— No dobrze — zmiękł Ostańko i machnął ręką. — Tyiko żeby 
mi się to więcej nie powtórzyło! Pisarki też powinny znać się 
nieco na fizyce... i uważać trochę na lekcjach, żeby potem nie 
pisać złotych myśli z błędami i ewidentnych bzdur, które za* 
chwaszczają książki! 

godzina 8.55, pierwsza przerwa 

Zaraz po lekcji Lilka wyskoczyła na korytarz szukać Zlośliwego 
Miecia. Ale on zniknął gdzieś bez śladu. Bardzo mnie to zdziwiło. 
Przypuszczałem, że jako bohater dzisiejszej fizy będzie zbierał 
gratulacje i przyjmował hołdy gdzieś w pobliżu, że ustawi się na 
Parnasie, a w każdym razie na widoku. (Parnasem nazywaliśmy 
wielką żardynierę ze stopniami na końcu korytarza, gdzie człeko- 
kształtni przysiadywali obgadywać ważniejsze wydarzenia szkol- 
ne). 

— Co mu się stało? — zapytała zdenerwowana Lilka. — Nie 
uciekt chyba z molm brulionem? 

— Nie mam pojęcia! — spojrzałem na nią uważnie. — Coś taka 
spięta? Przecież wszystko się dobrze skończyło. 

— Niezupełnie — mruknęła. — Póki ten brulion jest w rękach 
tego łobuza... 

Chrząknąłem zgorszony nieco. 

— Nie powinnaś tak mówić o Mietku. W końcu wyratował cię 
z opresji, dzięki swej przytomności. | nie zawahał się poświęcić 
w tym celu swojego brulionu ze złotymi myślami... 

— Niewielka szkoda. Pójdzie do biblioteki I w godzinę przepi- 
sze wszystko na nowo. Za to mój brulion — głos się jej załamał 
rozpaczliwie. 

— To coś ważnego? — zapytałem. 

Skinęła głową, ocierając chusteczką kąt oka. 

— Bolsz się, żeby go nie przeczytał? — sondowałem ją 
ciekawie. — Czy to przypadkiem nie pamiętnik? Wy, dziewczyny 
macie fisia na punkcie pamiętników. 

Zaczerwieniła się. 

— A więc jednak pamiętnik! — westchnąłem ciężko. 

— Coś w tym rodzaju — wyznała Lilka. 

— Pisany na pokaz, ugładzony, czy też pisany dla siebie 
szczerze bez pardonu i osłonek?... 

— Starałam się raczej szczerze i bez pardonu... — jęknęła. 

Cdn. 
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H eliomobil, czyli pojazd napędza- 
ny energią słoneczną, jest być 
może przyszłością motoryzacji. W każ- 
dym razie o napędzie słonecznym aut 
myślą już nie tylko nawiedzeni amato- 
rzy. Prototypy takich pojazdów mają 
na swoim koncie tak wielkie koncerny 
samochodowe, jak General Motors, 
Ford czy Honda. Na drogach samej 
tylko Szwajcarii spotkać można podo- 
bno aż 10 000 takich pojazdów. 
A w Australii co roku odbywa się 
niezwykły  heliomobilowy wyścig 
„Wyzwanie Słońcu”. Jego trasa liczy 
ponad 3000 km i biegnie przez cały 
kontynent z miasta Darwin do Adelaj- 
dy. W tym roku aż 23 słoneczne samo- 
chody pokonały tę trudną trasę. Pier- 
wszy na mecie był „Słoneczny Bie- 
gacz' — heliomobil pochodzący wła- 
śnie z firmy General Motors. Pokonał 
on 3000-kilometrową trasę w zaled- 
wie 45 godzin! Energia słoneczna jest 
więc nie tylko tania i ekologiczni2 
czysta, lecz także daje, jak widać, 
dość duże szybkości 

Specjaliści dzielą heliomobile na 


Autorkami mego portretu są: Justyna 
| Magda Zakrzewskie. Zapisuję je do 
Rzepklubu 


w XXI wiek? 


A 
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dwie grupy: takie, które słoneczna 
baterie o ogromnych nieraz powierz- 
chniach wożą ze sobą | takie, których 
akumulatory mogą być ładowane 
ze specjalnych stacji słonecznych 
(tot. 1). We wspomnianej już Szwaj- 
carii takich stacji jest ponad 20. Ostat- 
nio pojawiły się one również w USA 
i RFN. Stacje czerpią energię słone- 
czną z kolektorów umieszczonych 
najczęściej na dachach budynków. 
Wydaje się, że przyszłość należy do 
tej drugiej grupy, o ile oczywiście 
rozrośnie się odpowiednio sieć stacji 
słonecznego paliwa. 

W następnym australijskim wyści- 
gu wystartuje również pierwszy helio- 
mobil radzieckiej konstrukcji (fot. 213) 
wykonany przez dwóch inżynierów: 
Aleksieja Knocha i Aleksandra Popo- 
łowa. Praca nad pojazdem trwała 
około półtora roku. 23 baterie słone- 
czne sklejone zostały z kilku tysięcy 
maleńkich fotoelementów. . Ogólna 
powierzchnia baterii wynosi 6 m* (mo- 
żna ją porównać z powierzchnią ma- 
łego pokoiku). Z gabarytami pojazdu 


= 
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Obejrzyjcie ten 


Przeglądając moje 


„eksponat”. 


23 


1. Baterie słoneczne 
2. Pedał napędu 
3. Dźwignia blegów 


archiwum 


Jest za stalowych rurok o grubości 
ścianek zaledwie 1 mm. Most przedni 
| układ klorowniczy wykonany jost zo 
stopów tytanowych. Boczne śclany 
"obłożone są płytkami aluminiowymi 
o grubości 0,5 mm. Przednio koła 
pochodzą z roworu „KAMA”, a tylne 
z modelu „KARPATY” 

Pojazd posiada dwa silniki, z któ- 
rych jadon czorpia prąd z 4 akumula- 


ładowaniu akumulatorów wystarcza 
na 2 godziny Jazdy. 

Większość heliomobili _ swoim 
kształtom przypomina pojazdy przy- 
szłości, Być może już wkrótce te ciche 
| czyste auta rzeczywiście staną się 
konkurencją dla naszych poczciwych 
„benzynowców” | „ropniaków” wy- 
rzucających z siebie trujące spaliny... 
Na podstawie „Tochnika Mołodioży” 


torów samochodowych, a drugi boz- opracowała 
pośrednio z baterii słonecznych. Pod- JOLANTA ZDANOWSKA 
dr 


4. Regulator 
5. Silnik 
6. Akumulatory 


7. Tablica rozdzielcza 


8. Stacyjka 


d , , + « „łów okazało się,że. du nie:spo- « « energią 4 
sób wynieść pęta dag przez drzwi. _ P<d pojazdu rs jest z jednego i 
Trzeba go było spuszczać przez okno lub drugiego 1 waaskód Ź 
siew: Maca apa zesiwy szybkość 53 
| Szkielet holiomobiłu zbudowany KM Zapas energii przy zapk 


znalazłem kopertę sprzed dzie- 
więciu lat. Wesoły list czytelnika 
nadszedł otwarty, ocenzurowa- 
ny, opieczętowany. Pamiętam, że 
smutny stan wojenny wydał mi 
się jeszcze smutniejszy.. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Zaprojektował Michał Skrzypczak, 
którego zapisuję do Rzepklubu. 
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i Musztardę. Zapisz nas 

do klubu. 1000 caiusów 
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ensacją stały się obserwacje as- 

tronomiczne ostatnich dziesię- 
Gu łat Okazało się, że w naszym 
Układzie Słonecznym nie tylko Sa- 
turn, lecz również Uran posiada wo- 
kół siebie pierścień składający się 
z wielkiej liczby drobnych odłamków 
skalnych, kamieni i brył lodu. Pierś- 
cień Urana mógł zostać odkryty tylko 
dzięki specjalnej technice obserwa- 
cyjnej I przy użyciu dużych telesko- 
pów. Jak wykazały obserwacje, skła- 
da się on prawdopodobnie z pięciu 
koncentrycznych kręgów o szeroko- 
ści zaledwie kilku kilometrów. W po- 
równaniu z pierścieniem Saturna jest 
on bardzo „chudy”. Aby lepiej wyob- 
razić sobie proporcje wielkości pierś- 
cienia Urana i samej planety, podam 
następujący przykład. Wyobraźmy 
sobie, że planetę Uran zmniejszamy 
do kulki o średnicy dwóch metrów, 
od egłej od nas o 100 km. Jej pierś- 
cień byłby wówczas pętlą nitki opasu- 
jącej kulkę w odległości kilkudziesię- 
ciu centymetrów. 

Na niebie Uran nie jest widoczny 
gołym okiem. Nic więc dziwnego, że 
jego odkrycie nastąpiło dopiero 210 
lat temu. Dokonał tego Wiliam Hers- 
chel. Obserwując 13 marca 1781 r 
fragment nieba pomiędzy gwiazdo- 
zbiorami Byka i Bliźniąt dostrzegł 
maleńką, świecącą plamkę. W ciągu 
kolejnych nocy plamka zmieniła swo- 
je położenie na tle gwiazd. Herschel 
sądził początkowo, że jest to nowa 
kometa. Jednak dalsze obserwacje 
własne i innych astronautów dopro- 
wadziły do wniosku, że została od- 
kryta nowa planeta, krążąca 19 razy 
dalej od Słońca niż Ziemia. Nową 
planetę ochrzczono imieniem mito- 
logicznego boga Urana 


Zapraszam dziś do odwiedze- 
nia dwóch bardzo odległych pla- 
net Układu Słonecznego: Urana 
| Plutona. Autorzy koresponden- 
cjl przypominają perypetie zwią- 
zane z ich odkryciem oraz prze- 
kazują garść informacji o tych 
planetach. 

Przy okazji chcę podziękować 
Krzysztofowi z Góry oraz Mag- 
dzie aaa z Chorzell za Z 


Wiek XIX I XX znacznie rozszorzyły 
naszą wiedzę o Uranie. Stwierdzono 
m.in. podobieństwo tej planety do 
Jowisza I Saturna, a ponadto odkryto 
5 satelitów Urana (pierwszo dwa josz- 
cze w 1787 r.) Do Urana dociera 
zaledwie 0,3 proc. promieniowania 
słonecznego, stąd temperatura na 
planecie jest bardzo niska, wynosi 
minus 170'C. 

Uran jest jedyną planetą, której oś 
obrotu leży niemal. w płaszczyźnie 
ruchu wokół Słońca. Powoduje to, że 
planeta obiega Słońce jak „tocząca 
się beczka”. Dla kogoś, kto znalazłby 
się w pobliżu jednego z blegunów 
Urana, dzień (lub NOG: trwałby ponad 
40 lat! 


o Plutonie, a Darll Nowostowskiej 
z Ligoty za korespondencją. 
Oczekuję, że napiszesz joszczo 
do Tomika o sprawach, któro Cię 
Interenują, | na koniec spóźnione 
podziękowanie dla Arka Dymne- 
go I Konrada Polaka z Doblożyna 
zn skrupulatno sprawozdanie 
(wraz z rysunkami) z przeprowa- 
dzonych obserwacji meteorytów. 

PREZES 


NA KONIEC KILKA 
DANYCH LICZBOWYCH: 


Okros obrotu wokół Słońca — 84 
lata. 
Okres obrotu wokół osi — 10 godz. 
42 min. 
Masa Urana = 14,5 masy Ziemi. 
Promień planety wynosi 25 000 km 
=4 promienie Ziemi. 
Większe księżyce: Miranda; Ariel, 
Umbriel, Titania, Oberon. 
Średnia odległość od Słońca: 2871 
min km. 
Malgorzata Paluch 
Będzin 


APN specjalnie dla „Świata Młodyc 


,. 


„TEATR ZWIERZĄT” 


jednej z centralnych dzielnic 

Moskwy już z daleka przyciąga 
wzrok duży, błękitny budynek, orygi- 
nalny w formie, ozdobiony wieżycz- 
kami i figurkami zwierząt. Pod da- 
chem domu mieści się muzeum Wła- 
dimira Durowa, protoplasty znanej 
dynastii rosyjskich treserów. Ten baj- 
kowy z wyglądu dom — to również 
jedyny na świecie Teatr Zwierząt, 


w którym występuje ponad 400 czwo- 
ronożnych i upierzonych artystów, 
przedstawicieli 50 gatunków. Są tu 
słonie, wielbłądy, pelikany, lwy mors- 
kie, ussuryjskie tygrysy, psy, szczury, 
myszy, karłowaty hipopotam, a nawet 
wąż boa. 

— O stworzeniu Teatru Zwierząt 
marzyło całe pokolenie Durowów 
— mówi dyrektor artystyczny teatru 


Natalia Durowa. — Mój dziad Władi- 
mir Durow już w 1911 roku założył 
w Moskwie pierwszy Teatr Zwierząt 
„Kroszka”. Potem przez wiele lat fun- 
kcjonował w Moskwie ,„„Kącik dziadka 
Durowa”, a w 1980 roku w miejsce 
„Kącika” powstał dzisiejszy Teatr 
Zwierząt. Przyznam, że kierowanie 
tego typu teatrem nie jest sprawą 
łatwą. Dyrektor często musi być bo- 
wiem i kierownikiem, i treserem, i ar- 
tystą, i scenarzystą, a nawet wetery- 
narzem. 

Jak wygląda przedstawienie w tym 
niezwykłym teatrze? Przy muzyce 
„Marsza Teatru Zwierząt” na estradę 
wychodzi pani Natalia ubrana w czar- 
ną, aksamitną suknię z długim tre- 
nem. Tuż za nią wbiegają zwierzęta, 
które po chwili wspólnej zabawy za- 
czynają popisy: zając przygrywa na 
bębnie, sympatyczna świnka tańczy 
walca, a małpa „czyta” książkę z za- 
pałem przewracając stronice... 

Główna widownia teatru przezna- 
czona jest dla 450 widzów. Natomiast 
spektakle dla najmłodszych (dzieci od 
2 do 5 lat) odbywają się w sali mogą- 
cej pomieścić 100 osób. 

— Teatr Zwierząt — kontynuuje 
Natalia Durowa — jest niezwykle oso- 
bliwą formą sztuki, gdzie zwierzęta 
i ludzie muszą harmonijnie ze sobą 
współpracować. Chcę przy tym za- 
znaczyć, że nasze występy nie przy- 
pominają popisów cyrkowych. Nawet 
nasze tygrysy są zupełnie inne od 
tygrysów występujących w cyrku 
i przypominają raczej oswojone ko- 
ciaki niż groźne drapieźniki. Jest to 
rezultat szczególnej metody tresury, 
wymyślonej jeszcze przez mojego 
dziadka. Polega ona na wykorzysty- 
waniu wrodzonych i naturalnych cech 
zwierząt, a przede wszystkim wyklu- 
cza stosowanie jakichkolwiek kar cie- 
lesnych. 

JELENA LITWIŃSKA 
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Naj jdalsza i najmniejsz 


N ajdalszą | zarazem najmniej- 
szą planotą naszego Układu 
Slonecznego jest Pluton. Jostona 
lak mała | świeci tak słabo, ża 
dostrzegalna |oat tylko w wiąk- 
szych tolaskopach. W 1781 r. od- 
kryty został Uran. W krótkim cza- 
alo dostrzeżono w jego ruchu od- 
chylonia, na podstawie których 
odkryto w 1846 r. Naptuna. Jod- 
nak porturbacjo w ruchu Urana 
mogły być tylko cząńciowo spo- 
wodowane przez przyciągania 
Noptuna. Wysuniąto wiąc hipoto- 
zę, że poza Noptunem istniaje 
jeszcze jedna planeta. 

Elementy orbity toj nowej, hipo- 
tetycznej planety obliczało wialu 
astronautów XIX i początku XX 
wieku. Jednak najprawdopodob- 
niejszą pozycję owej planety ob- 
liczył w 1905 r. Percival Lowell, 
chociaż swoją pracę ogłosił do- 
piero w 1915 r. Niestety, poszuki- 
wanej planety nikomu nie udało 
się odnaleźć na niebie. Dopiero 
w 1930 roku asystent tego same- 
go obserwatorium, w którym pra- 


cował Lowell (we Flagstoff w Ari- 
zonie), Clyde W. Tombaugh od- 
nalazł ją w odległości 6 stopni od 
miejsca wskazanego przez. Lo- 
wella. Trudności z odszukaniem 
Plutona spowodował jego słaby 
blask. Stwierdzono bowiem, że 
jasność” planety jest znacznie 
mniejsza niż początkowo przypu- 
szczano. 8 

Masa Plutona została obliczo- 
na należycie dopiero w 1978 r., po 
odkryciu jego jedynego księżyca, 
Charona, i wynosi zaledwie 
0,0023 masy Ziemi. A więc Pluton 
nie mógł wywołać tak wielkich 
perturbacji w ruchu Urana. Czyż- 
by więc istniała poza Plutonem 
jeszcze jedna planeta? Tego do 
dziś nie wiadomo. 

Pluton wykazuje wahania blas- 
ku w okresie 6'9"17”, które -po- 
krywają się z okresem obrotu 
planety dookoła swej osi. Orbita 
jego ma największy mimośród 
spośród orbit znanych nam pla- 


bardzo wydłużona. M 
odległość Plutona od Słońca 
nosl 7 mid 417 min km, a podczas. 
najwiąkszego zbliżenia wynosi. 
zalodwio 4 mid 431 min km. Właś- 
nie w porihalium Pluton jestbliżoj 
Słońca niż Neptun, co ma miejsce 


obacnio. Na polna okrążenie Sło- 


ńca Pluton potrzebuje aż 248 lat, 

Nachylenio jego orbity do płasz- 

czyzny orbity Ziemi wynosi 17 
stopni. Jest ono 2,5 razy większe 

niż nachylenie orbity Merkurego, 

5 razy większe niź nachylenie. 
orbity Wenus i ponad8 razy więk- 

sze niż innych planet. 

Słońce wysyła na tę najdalszą 
planetę 1600 razy mniej światła 
niź na Ziemię, wskutek czego 
temporatura na Plutonie wynosi 
minus 230 stopni. Powierzchnia 
planety prawdopodobnie pokryta 
jest lodem lub szronem metano- 
wym. Na Plutonie istnieje bardzo 
rzadka atmosfera metanowo-wo- 
dorowa, być może z domieszką 
innych gazów, takich jak hel lub 


neon, a jej ciśnienie wynosi 0,15 
hPa. 

Istnieje hipoteza, że Pluton był 
kiedyś księżycem Neptuna i wbli- 
żej nieokreślonych okolicznoś- 
ciach wyrwał się z jego pola gra- 
witacyjnego. Również co do Cha- 
rona istnieje przypuszczenie, że 
został'w tym samym czasie ode- 
rwany od Neptuna. Udowodnić 
tych hipotez nikomu się jednak 
nie udało. a 

Księżyc Plutona, Charon, od- 
kryty został przez Jamesa W. 
Christy w 1978 r. Ma on średnicę 
2000 km, a więc zaledwie dwa 
razy mniejszą niż Pluton. Z tego 
też powodu układ Pluton-Charon 
uznany jest za podwójną planetę, 
tak jak układ Ziemia-Księżyc. 
Charon obiega macierzystą pla- 
netę po prawie kołowej orbicie, 
o wielkiej półosi równej w przy- 
bliżeniu 20 000 km. 

, Sławomir Kornak 
ul. Sportowa 1/7 
27-630 Zawichost 


W wakacyjnym programie przypomnimy najładniejsze i znane już 
Wam piosenki z naszych poprzednich spotkań. 


Życzymy wspaniałych wakacji! 


Autorzy „HELLO” 
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"ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na piewszy rzut oka 
jednakowe — różnią się 7 szczegółami. Na 
wyszukanie ich otrzymujesz 2 minuty, a je- 
żeli nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz 
wszystkich różnie, to zajrzyj do następnego 
numeru, w którym ukaże się rozwiązanie. 
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BZIEZĘY ELA 
ZACZ, 


= 


W SKLEPIE 
SPORTOWYM 


(sek red), Ewa Orobaik (za red. nacz). 
Temasz Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan Orgel- 


POŁĄCZ PUNKTY! 


brand (red. nacz), Zdzisław Przybyłowski, 
Grażyna Szroeder-Bukowska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. telefon: 21-15-61, telexc 813658. 
Telełony: redaktor naczelny: 21-15-61. z-cy 
red nacz. — 28-56-18; sekretarz redakcji 
— 28-25-48, dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13, dział sportowy | zainteresowań 


— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 

— 21-08-28 dział społeczno” iwczy : 49-32-31 w. 297 

— 2r47-08: dział kultury — 28-77-21, foto konta bankowego: PBK III O/W-wa DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
370015-973913 w Lodzi 


reporterzy — 21-96-28, dział reklamy, pro- 


Odgadnij wyrazy 6-lilorowa o podanych zna- 
czeniach I wpisz je do diagramu tak, aby w każ. 
dym polu znalazły mię dwie litory. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty togo nurneru pod 
adrosom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie promiowano nr 836", 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) omaliowa — na garnku, 
czekoladowa — na olońcio, 2) ogól marynarzy na 
okrącie, 3) warstwa gliny kładziona dawniej 
w chalach wiejskich zamiast podłogi, 4) przy” 
klękasz na nim, 5) roślina uprawiana dla tzw. 
mzyszok używanych do wyrobu piwa, 6) możnońć 
dojścia, dotarcia do |aklogoś miajaca, 7) duchow- 
ny protostancki, 8) gumowa, nadmuchiwana łód- 
ka, 0) krzow o białych kwiatach I czorwonych 
owocach rosnący w wilgotnych lasach I zaroń- 
Inch, 10) atollca I główny port Kiribati (Ocoania), 
11) uroczysty przegląd wojsk, dofilada, 12) ubytek. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) udzielenie komuń wskazó- 
wki, 2) dodatnia cocha charaktoru, 3) jodna z dwu 
równych części całości, 4) kumpel, 5) plucha, 
szaruga, 6) gra polegająca na zostawianiu płas- 
kich kostok, z których każda podzielona jost 
kreską na dwa pola, 7) miękka kredka używana 
przez malarza, 8) rozwój, polepszanie sią, 9) 
punkt wymiany złotówek na dolary, marki itp., 10) 
kara typu „oko za oko, ząb za ząb” rozpowszech- 
niona w średniowieczu (anagram wyrazu lotnia), 
11) stan w płd. Brazylii z liczną Polonią, 12) jadło, 
pożywienie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 822 
ze 126 numeru „Świata Młodych” 


t**v"ęrt 


Jeżeli rozwiązałoś już pozostało zadania I laml- 
ołówki dzisiejszej Abrakadabry, możosz w na- 
grodę za wytrwałość narysować soblo obrazak. 
„Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszogo do ostatniogo. 


Posuwając się od punktu do punktu połącz je 
linią łamaną tworzącą wielobok, ale tak, aby nie 


Zadanie premiowane nr 835 


RÓŻETA 
DWULITEROWA 


Śg Lore 


z dnia 15.12.1990 r. 


Mała niecierpliwość burzy wielkie plany. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Agnieszka Adamów — Piękne Kąty, Katarzyna 
*Dykowska — Straszyn, Ewa Gąsiorowska — Ko- 
laczkowo, Justyna Jancik — Kamienna Góra, 
Darlusz Janecki — Piekary Śląskie, Magdalena 
Kieliszek — Kleczew, Dorota Rynkiewicz — Sąto- 
py, Magdalena Stalmach — Kraków, Elżbieta 
Świątek — Topólno, Dorota Wierzbicka — Mrozy. 


POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 20 
sekund (z ze- 
garkiem w rę- 


ku) obserwuj 
uważnie lewy 
rysunek Po- 


tem zakryj go 
kartką i spróbuj 
na prawym ry- 
sunku zaczer- 
nić ołówkiem 
te same frag- 
menty, które 
były czarne na 
lewym. Ile zro- 
biłeś błędów? 
Jeżeli tylko 
dwa, to bardzo 
mało. 


przeciąć ani jednej. Linie łączące punkty nie r 
mogą wychodzić poza punkty. Trudne! 74 LOGIKĄ NA TY ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
Przyjrzyj się uważnie układowi liczb w 3 górnych prostokątach, NUMERU 


BELKA 


Poszczególne części A-F połącz ze sobą w ta- 
kim porządku, aby powstała belka. 


przeanalizuj te układy i w puste miejsce wstaw jeden z czterech 
prostokątów z dolnego rzędu, logicznie uzupełniający górny układ. 
| Jeżeli nie masz pewności, czy dobrze wykonałeś zadanie, to swoje 
j rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym numerze. 


FIGURY: figura nr 5 składa 
się z 20 kwadratów, pozos- 
tałe z 19. JAK W ARCE: poje- 
dynczo występują pies, kan- 
gur i tygrys. JEDNAKOWE F|- 


2, 3, 6, 7. WYSZUKAJ WYRA- 
ZY: step, sauna, solo, granit, 
rani (żona radży), opas, pa- 
sat. LABIRYNT: (rys.) 


Pan Antoni, miłośnik sportu, wybrał się do 
sklepu po zakupy. Jak się okazuje, jest 
bardzo wybrednym klientem: długo wybiera, 
zanim coś kupi. No właśnie, co kupił pan 
Antoni? Odpowiedzi na to pytanie udzielisz 
porównując ze sobą górny i dolny rysunek. 


macji i kolportażu oraz dział produkcji wydaw- 
niczej — 21-19-06. Oddział redakcji: ul, 3 Ma- 
ja 7, 40-003 Katowice, tel. 59-91-10, tlx 315327. 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: wlasny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 40-00-38, 


zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 


Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


A więc Z0STBŁEŻ WYZNÓCZONY PŁZEI LOŚ, 
8Y DOKONAŁ WĘLKEGO CZYNY, KTORY 
OKENJE CIĘ CHWAŁĄ , ZAPEWNI C) SZCZĘŁCE 
! BOwĄCTWO, MUSZ PRZEWIEŻĆ 
MEGO WIĘŻNI DO ZAMKU KRÓLOWEJ 
«TwiĄNNY. TO OŁĄ NAS NIEZWYKLE 
WADE. RLE TERAJ NAPOMY $IĘ Piwa! 
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ZARAZ PO ROZMOWIE 6WI- 


OPVAJE, w TWO- GA ICEWORZESTS (NIEJ NA ROZSTADĄCH ZDECYDOWAŁ I, 
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szkolenia: blokując kopnięcie 

przed uderza jednocześnie lewą stopą 
M0 w kolano tzw. nogi podporowej 
napastnika, co spowoduje jego 


upadek. Mniej zaawansowanym 
j 5 radzimy akcję tę przeprowadzać 
ko ni ciem w dwóch fazach (szybko następu- 
p ę jących po sobie). 
Rada praktyczna: skuteczne 
uderzenie nogą wymaga od bro- 
Cios zadany nogą jest niemal zawsze mocniejszy od _ niącej się wyjątkowo stabilnej po- 
uderzeń ręką. Kopnięcie może spowodować nawet natych- _ Stawy — kolano tzw. nogi pod- 
miastowe omdlenie. Napastnik najczęściej atakuje dolne _ porowej jest lekko ugięte. Zachę- 
partie ciała po linii prostej. Demonstrowany na zdjęciu cios camy do treningu z partnerem. 
blokujemy prawą ręką ruchem zamachowym na zewnątrz. (b-p) 
Zauważmy, że napadnięta prezentuje duży stopień wy- Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BROŃ SIĘ! 


